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Z meczu hokejow ego K anada—N iem cy 3:2. K anadyjczycy strzela ją  
p ierw szą bram kę mimo obrony całej drużyny niemieckiej.

N O T U J E M Y... Stanisław  M arusarz w czasie rozbie­
gu do rekordow ego skoku w Lahti.

W  Lahti odbyły się narciarskie mistrzo­
stw a świata.

M istrzostw a te zakończyły się olbrzy­
mim triumfem Stanisława Marusarza, 
k tóry  zdobył wice-m istrzostwo św iata  
w skokach.

W  konkursie skoków  o tw artych  M aru­
sarz zajął II m. skacząc 67 (rekord skocz­
ni!) i 66 mtr 226,1 pkt. Pierw sze m iejsce 
zdobył Asbjoern Ruud —  63,5 i 64 mtr 
226,4 pkt. Słynny skoczek austriacki, 
Bradl, zajął dopiero 4 m. —  65, 65,5 mtr.

Gorzej pow iodło się M arusarzow i 
w skokach do kom binacji. Chcąc nadro­
bić słaby w ynik biegu M arusarz zbytnio 
ryzykow ał w  pierw szym  skoku i upadł. 
D rugi skok 61 m tr ustał i w  ogólnej kla­
syfikacji zajął 25 m.

Z innych zaw odników  polskich Wnuk, 
dzięki lepszem u biegow i zdobył 21 m.

W  biegu na 18 kim Nowacki zajął 
w praw dzie dopiero 72 m w 1:16:58, ale 
zdystansow ał w szystkich Niem ców, Cze­

chów, Szw ajcarów  i wielu innych. Karpiel 
w 1:18:54 byt 112, W nuk —  150, W a- 
w rytko —  166, a M arusarz —  171.

W  biegu sztafetowym  4X 10  kim Pol­
ska zajęła 8 m. w 43:01:09. Zwyciężyła 
Finlandia —  2:38:42 przed N orwegią, 
Szw ecją i Szw ajcarią.

•
W  Pruszkow ie pod W arszaw ą rozegra­

ne zostały  mistrzostwa Polski w jeździe 
szybkiej na lodzie.

M istrzostw o panów  zdobył Kalbarczyk, 
w ygryw ając  w szystkie biegi, przed Li­
sieckim i Kowalskim (w szyscy z Polonii).

M istrzostw o pań zdobyła Damska 
przed K albarczykow ą-N ow acką.

•
M istrzostw a łyżw iarskie w jeździe fi­

gurow ej klasy B rozegrane zostały w Ka­
tow icach. M istrzostw o pań zdobyła Kry­
sia Szczepańska, a panów  —  Zachert 
(W arszaw a). W  jeździe param i trium fo­
w ała p ara  Bergerówna—Schafer.

M istrzostw a w klasie C odbyły się 
w Łodzi i przyniosły zw ycięstw o Zofii 
Szczepańskiej, A. Sztenzlowi oraz parze 
Lenartówna— Stanwina.

•
D oroczny marsz narciarski Zułów —

Wilno przyniósł w  ogólnej klasyfikacji 
zw ycięstw o patrolow i Zw. Rez. z Zako­
panego. Indyw idualnie zw yciężył Hansen 
(AZS W ilno), a w poszczególnych gru­
pach zw yciężyli: w w ojskow ej —  Policja 
(W ilno) p. w. —  Zw. Rez. Zakopane, pa­
troli sportow ych —  AZS Wilno, a patroli 
regionalnych —  Zw. Strzelecki Brasław. 
W  biegu sztafet szkolnych zwyciężyło 
gimn. Mickiewicza w  Wilnie.

•
W  W arszaw ie baw iła drużyna pań 

w  grach sportow ych US Riga, która 
spotkała się z paniam i AZS-u. Polki raz 
jeszcze potwierdziły swoją w yższość, bi­
jąc dw ukrotnie Łotyszki w siatków ce 
i koszyków ce.

U czestnicy ostatn ich  łyżw iarskich M istrzostw  Polski 
w  Pruszkow ie. P ierw sza z lewej —  m istrzyni D am ska. M istrz Polski —  Janusz K albarczyk.



ONORATE ALTISSIMO POETA!

K azim ierz W ierzyński należy do najw ybitn iejszych  poetów  
polskich doby obecnej. N iedaw no —  w styczniu —  zosta ł w y­
b rany  członkiem  Polskiej A kadem ii L ite ra tu ry  na m iejsce, opróż­
nione zgonem  śp. B. L eśm iana. N owy akadem ik urodził się 
w  roku 1894, deb iu tow ał zaś  w  roku 1918 tom em  w ierszy 
pt. „W iosna i w ino” . Już w tym  pierw szym  tom ie w ierszy  na­
po tykam y na m otyw , k tó ry  p rzew ija  się przez k arty  w szystkich 
Jego tom ów  poetyckich, a k tó ry  dobitn ie ch a rak te ryzu je  W ie­
rzyńskiego: radość życ ia !

Sam  poeta  p rom ieniuje ow ą radośc ią  życia. Rosły, barczy ­
sty  zda je  się być uosobieniem  mocy cielesnej i po tęg i fizycznej 
człow ieka. Jes t jednym  z herosów , k tó rzy  zstąpili z k a r t „L auru  
olim pijskiego” na  ziem ię! W  piersi Jego bije m łodzieńcze  „ se r­
ce, co m aratońsk i w y trzym uje b ieg”. P oezja  Jego je s t już poezją  
człow ieka do jrza łego , w  sile w ieku, a  mimo to  je s t pełna  „za­
pachu  m łodości” . B ije z niej go rące  um iłow anie P iękna  i S iły  
i d la tego  K azim ierz W ierzyń sk i je s t b liski nam  —  m łodym !

T rzy  e tapy  drogi poetyckiej K. W ierzyńskiego m ożem y w y­
różnić: przyroda  —  człow iek  —  dzie je!  A gdy w tw órczości Jego 
przyszed ł do g łosu człowiek, poe ta  zaw oła ł:

„N a sza  pieśń nie zna  w aszych uniesień i w ieszczeń,
Inny  sz tandar nas zw oła ł i na czołach legł, —
M y sław im y natchnienie, m u ska ły  i przestrzeń ,
Serce, co m ara toński w y trzym u je  b ieg !”

N I K E F
C hybotliw ym  pow iew em  w ieczornych podm uchów , w ie ją ­

cych gdzieś od strony  m orza, kołysały się gałązki sto jących  
w  cieniu cyprysów . D robny, perlis ty  szm er, jak b y  trącanych  
z lekka kropelkam i deszczu liści, szem rał cichutko u podnóża 
p ag ó rk a , z tej s trony  zasłon iętego  od św ia tła  księżyca. W  cie­
niu m ilknął w olno szm er i z as ty g a ł w  ostro  znaczące się kon­
tu ry  przytłoczonych ciem nością gajów  oliwkow ych.

K azim ierz W ierzyński począł sław ić moc i po tęgę  człow ie­
ka. D ał tem u w yraz w  w ierszach, zaw artych  w tom iku pt. „Laur 
olim p ijsk i”. W iersze Jego, w span ia łe  dy ty ram by , są  w ielkim  
peanem  na cześć sportu , opanow anej m ocy cielesnej. T e  szesna­
ście arcydziełek , nazw anych przez jednego  z k ry tyków  słusznie—• 
„m in ia tu rkam i”, zostało  W yróżnionych  chw alebnie p rzed  dziesię­
ciu la ty  (I  m iejsce i z ło ty  m edal w dzia le liryk i sp o rto w e j)  na 
IX Ig rzyskach  O lim pijskich w  A m sterdam ie. Im ię Polski rozsła­
wili po raz p ierw szy  w tedy H alina K onopacka, p ierw sza lau rea t­
ka Państw ow ej N ag ro d y  Sportow ej i K azim ierz W ierzyński. 
„L au r o lim pijski” s ta ł się g a łązką  w aw rzynu , k tó ra  p rzyozdo­
biła skronie  poe ty -spo rtow ca:

„N asza  p ieśń  niesie hasło  w aszem u poecie,
Co bogom  w ieńce w iązał i na skroniach kładł.
P o dam y m u n iesiony  w zw yc ięsk ie j sz ta fec ie
L aur olim pijski, zn a k  nasz  —  niech zdob i nim  św ia t!”

K azim ierz W ierzyń sk i pow iąza ł pięć ko n tyn en tó w  św ia ta  
ry tm em  sw ych  w ierszy!

*

Są poeci, piew cy sportu , k tórych łączność ze sportem  p rze­
jaw ia  się ty lko we w stydliw ym  „p o d g ląd an iu ” . O bca im je s t bież­
nia czy boisko sportow e... N a to m iast K. W ierzyński należy do 
tych, k tó rzy  nie ty lko obserw ują, lecz także  i przeżyw a ją . I tym  
m ożna tłum aczyć sobie p iękno opisów  sportow ych  poety. A na­
leży jeszcze dodać, że K. W ierzyński był przez p arę  la t aż  do 
roku 1933 naczelnym  redaktorem  „P rzeg lądu  S p o rto w eg o " . Nie 
zaw aham  się nazw ać W ierzyńsk iego  „rasow ym ” sportow cem . 
W szystkie opisy Jego są  tak  praw dziw e i odczute zarazem ; duch  
sportu , p iękna  fizyc zn eg o  zo s ta ł za k lę ty  w te w spaniałe s tro fy !

„K ażdy m usku ł się zw iną ł w k łębek, ja k  sp rężyna
I na cięciw ie ciała niecierpliw ie drży,
M otor serca ju ż  w uszach walić m i zaczyna ,
G otow e! S ta r te r  strze lać!  —  R az, ■—  dw a, —  tr z y !”

N iem al k lasyczna form a i w span ia ła  w  sw ej sile ob razo w a­
nia treść  sk ład a ją  się na całość tak ich  arcydzieł, jak  „Skok o tycz­
ce” lub „N urm i” .

„K rok  m ój je s t krokiem  tanecznym , k ro k  m ój, ja k  serce uderza, 
Jestem  zegarem  oddechu, p łynę  w pow ietrzu , ja k  w ieża.
R uch  m ój za  ruchem  nasta je , w ruchom e ko ło  się zm ienia, 
Jestem  zegarem  w ysiłku , jes tem  rekordem  natchnien ia!”

Przez ten a rtyku ł p ra g n ę  w im ieniu polskiej m łodzieży 
sportow ej złożyć hołd najw iększem u piew cy spo rtu  —  S iły  
i P iękna  —- K azim ierzow i W ierzyńskiem u. O norate a ltissim o  
poeta ! —  uczcijcie najw iększego  poetę!

*
W  liliowych odblaskach  zachodzącego  słońca, w  g a ju  A ka- 

dem osa C hronos - C zas w znosi p o sąg  poety  polskiego, K azi­
m ierza W ierzyńskiego, k tó rego  tom  poezji „L au r olim pijski” 
s ta ł się w łasnością  całego  św iata.

Leszek B artelski.

O R O S
Św ietlisty  dysk księżyca uderza ł kanciastym  sw ym  okrę­

giem w filig ranow o rzeźbione kap ite le  w ydłużonych żłobkam i 
filarów  św iątyni, p rzem ykając  m iędzy nimi pod w ysoko skle­
pionym  arch itraw em , jak  kap łan  o d p raw ia jący  m isteria.

B łądził tak , aż w reszcie w kulał się na tró jk ą tn y  fron ton  
i s tam tąd  potoczył się dalej sw ym  w yciągnię tym  po niebie 
łukiem.
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Pod wpływem jego  św iatła  nieokreślony mrok, panujący 
w dole, rozpadł się w  kon trastu jący  obraz św iatło-cieni.

Z ciem no-zielonych m irtów  w ychylona m arm urow a b ry ła  
św iątyni, uw idoczniona w yraziściej g rą  jasnych i ciemnych 
plam , stanow iła jedyną w śród tych bujno-czarnych kształtów  
harm onię prostolinijnych konturów .

Stopniow any odcień schodów, głębokie krechy wyżłobień 
i ośw ietlony jasno  fronton, p rzedstaw iający  zapasy  w alczących 
na pięści zaw odników  pentatlonu, ciem nisty gąszcz splątanych, 
bujających pędów  w dole i zbliżający  się do sw ego szczyto­
w ego punktu  księżyc, jak  nieziem ska pochodnia kapiący 
srebrem  blasków  na czerw ony m arm ur św iątyni —  rzutow ały 
perspektyw icznie na w spólną płaszczyznę, stanow iącą nieru­
chome i w  dali w idniejące tło  stadionu.

W  alabastrow ych  naczyniach chwiejnym , pijanym  płomie­
niem płonąca oliwa rzucała nowe św iatło  na ten  żywy obraz, 
zyskujący przez to inne aspekty. I w idać było w ysm ukłe, białe 
filary, odb ija jące żółtaw y refleks tańczącego św iatła  i grubą, 
fa lu jącą ku górze sm ugę dymu, idącego od rozchw ianych pło­
mieni.

Z m ałych i dygotliw ych w yrosły w  olbrzym ie, bijące 
w  rozciągniętą półkuliście nad ziem ią noc czerw onym  slupem, 
k tó ry  znów  gdzieś daleko za horyzontem  kładł się zrudziałym  
snopem  iskier i w irujących popiołów, jakby  rozbity  i zdruzgo­
tany , siłą w łasnego im petu odrzucony przez tarcze kłębiastych

zm ętnialych chmur. O dparty  na ziemię skręcał się w sile na­
tarc ia  w yczerw ieniając daleką, k rw istą łuną.

D ługi rząd  z oddala w ybiegających św iateł znaczył rów ną 
drogę usypanego żwirem toru  w yścigow ego kw adryg.

I już w ywaliły się pędem  z ostrego  w irażu  zaznaczonego 
słupem i rw ały  po równi, m ijając sto jące obok św iatła. Konie 
z rozwianym i na w ietrze grzyw am i w yciągnąw szy szyje poło­
żyły się nisko w pędzie szarpanym  przez stalow e ścięgna szyb­
kich, błyskawicznych i d rgających  m ięśniam i nóg •—• i zdysza­
ne sadziły  długimi susam i —  ścigane raptow nym i ciosami w i­
jącego się serpentyną, długiego ba ta  woźnicy. Koła ta rły  cięż­
ko o osie i żwir, ale zm uszone do uległości rozkręciły się 
w  strasznym  tem pie, nadając szybkości swym niezmożonym, 
w irującym  rozpędem  i ciężarem . W oźnice ściskali kurczow o 
rzem ienie zaprzęgu, by nie upaść . pod zm iatającym , ciężkim 
naporem  w ym ijanego pow ietrza.

I gdy zbliżono się na kilka rzutów  oszczepem ku nowemu 
zakrętow i, raptow nie zw iększona szybkość nadaw ała pojaz­
dom w idok ciemnych sm ug, zostaw iających za sobą rojow isko 
dymiącej kurzaw y.

W  nieopisanym  pędzie runęły przed p ilastry  z palącą się 
oliwą, gnając  w śród krótkich, uryw anych błysków.

P rędzej w irujące koła dwu m ijających się kw adryg  za­
w adziły osiami, k tóre p arte  mocą biegu trzasnęły  pęknięte 
u nasady, w  najsilniejszym  w iązaniu słojów , rozdartego  na 
drzazgi drzew a. Z ary ły  ziemię ginąc w tum anach kurzu.

O statni zak rę t —  i —  rów ny, pew ny bieg kw adrygi zw y­
cięskiej.

Na drodze, znaczącej to r w yścigow y, zostały połam ane 
szczątki i rozorany kopytam i końskimi żwir.

Oliwa zaczęła dogasać- i płom ienie przysiadły  nisko, ską­
po podsycane. N iektóre św iatełka po chw ilow ej, krótk iej 
agonii, szarp iąc się na w szystkie strony  gasły  i tylko fioletowe 
pasem ko w ijącego się dymku ulatyw ało ku górze —  duch 
um arłego ciała.

Młodzieńcy greccy dzierżący pochodnie ruszyli na dany 
znak rów no i gładko, stylizując każdy krok sw ego biegu.

P iękny był.
W  płynnych, św ieżych ruchach w yrzucali kształtną nogę 

miękko ug iętą  w  kolanie, w ib ru jącą  strunam i gładkich, podłuż­
nych mięśni, ujętych w  regu larne w iązania, i p łynąc przez chwi­
lę w  pow ietrzu, lekko dotykali stopą ziemi, zrazu sw obodnie, 
później sprężyście w yprostow ując do dalszego lotu.

W zniósłszy p raw ą rękę z pochodnią biegli tak  niezm ęcze- 
nie, ośw ietlając sw e w ysmukłe, ruchom e sylwetki —  synow ie 
boskiego H erm esa, biegnącego z Olimpu z kadyceuszem  i roz­
kazam i w ładczego Zeusa.

Oto pierw szy z nich, dobiegłszy najprędzej do p ilastrów , 
za tkną ł w ysoko na znak  zw ycięstw a sw ą pochodnię. Rzuciła 
snop św iatła  na szeroki stadion, roz taczając  nad ciemnościami 
sw e panow anie. Kłębiący się w górze płomień, na dole syczał 
pożerając ociekającą żywicę smolnych szczap.

Zygmunt Mikulski
(dok. nast.) gim n. Staszica Lublin.

TECHNIKA KOSZYKÓWKI
Technika koszykówki składa się: z tech­

niki opanowania piłki (chw yt, podanie, 
rzuty i kozłow anie) i techniki opanowa­
nia ciała (postaw a, starty , obroty, zw ody 
i poruszanie się). O panow anie tych ele­
m entów  da nam pojęcie doskonałości 
techniki koszyków ki.

Poniew aż opanow ania piłki oraz ciała 
uczym y w większości w ypadków  łącznie,

w ynika stąd  następu jący  podział techniki 
koszyków ki:

1) podanie, starty,
2) rzuty na kosz,
3) obroty, kozłowanie, zwody,
4) indywidualny atak i obrona.
W idzim y przy tym  podziale, że kolej­

ność grup ułożona je s t w edług trudności, 
przy czym tw orzą one jakby  norm alny

rozw ój techniki od najpotrzebniejszych 
i prostych elem entów  do trudnych i zło­
żonych, a każdy następny elem ent zaw ie­
ra pow tórzenie poprzedniego. N aprzy- 
kład w  ćw iczeniach rzutów  na kosz po­
w tarzam y podania i starty . W  ćwiczeniu 
indyw idualnego ataku i obrony pow ta­
rzam y trzy poprzednio opanow ane grupy 
techniki.
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Rys. 1.

1. PODANIA I STARTY.

U wagi ogólne: Podanie jest podstawą 
gry drużynowej. Prow adzenie jakichkol­
wiek kom binacji je s t możliwe tylko w te­
dy, kiedy w szyscy gracze um ieją chw ytać 
i odpow iednio w ykorzystyw ać podanie, 
oraz dobrze regulow ać jego  silę i tem po.

Podanie musi być: dokładne, szybkie, 
tak tyczne, w ygodne i lekkie do przy­
jęcia.

Om ówimy najpierw  kw estię dokładno­
ści podania. W  koszyków ce partnerzy  
gracza posiadającego piłkę są  „kryci” 
przez przeciw nika, p rzy  czym najbardziej 
„kryci” są  gracze, których pozycja jest 
taktycznie w ygodna i którym  należało by 
podać piłkę. D latego partnerzy  posiada­
jącego piłkę p róbują oderw ać się od „kry­
jącego” ich przeciw nika przez nagłe zry­
w y i starty . Stąd podanie zw ykle otrzy­
muje się w ruchu.

N aw et gdy gracz jes t „w olny” to nie 
czeka na piłkę, a w ychodzi na taktycznie 
dogodną pozycję i otrzym uje piłkę w  ru­
chu. Pierw szym  więc w arunkiem  dokład­
nego podania je s t zgodność tempa i kie­
runku ruchu piłki z tem pem  i kierunkiem  
ruchu gracza.

Piłkę podaje się graczow i dla pew nego 
celu-rzutu n a  kosz, dalszego dobrego po­
dania, prow adzenia itp.

Zwykle gracz otrzym ujący piłkę jest 
odrazu zaatakow any. Dlatego też piłka 
musi być podana tak, by była możność 
momentalnego dalszego zagrania bez 
straty czasu. Np. gracz pod koszem  otrzy­
muje piłkę. Kiedy gracz otrzym uje piłkę

na w ysokości piersi albo czoła, to jes t od­
razu w pozycji w yjściow ej —  wykonuje 
rzut. Kiedy piłka będzie podana na w yso­
kość kolana albo w ysoko nad głow ą, to 
gracz musi albo podnieść, albo opuścić 
piłkę dla w ykonania rzutu, tracąc  przy 
tym kilka sekund czasu. T ych kilka se­
kund decyduje zwykle o wyniku w  w alce 
pod koszem.

Drugim w arunkiem  dobrego podania 
jest, by gracz po otrzym aniu piłki znalazł 
się w pozycji w yjściow ej dla strzału na 
kosz lub zagrania dalej.

Podanie musi być dostatecznie silne. 
D obrze w yszkoleni gracze m ogą pozw o­
lić sobie na silne podanie naw et z k rót­
kiej odległości, lecz nie należy w  tym 
przesadzać. Taktycznie w ygodnym  po­
danie pow inno być zaw sze, bo inaczej nie 
stw orzym y sytuacji strzałow ej.

Podanie musi być skierowane od pasa 
do wysokości bark.

Dzięki stosunkow o małym w ym iarom  
boiska, podania odbyw ają się zwykle 
z niewielkiej odległości od przeciwnika, 
próbującego zaatakow ać w m om encie za­
machu oraz w  m om encie rzutu, lub odej­
ścia piłki z rąk. D latego sposoby podania 
oceniam y w  koszyków ce nie w edług w y­
gody lub trudności w ykonania rzutu, 
a w edług stopnia trudności dla przeciwni­
ka w  zaatakow aniu  nas w  chwili podania 
i zdobycia przez niego piłki.

T rudno zdobyć piłkę w  w ypadkach, 
kiedy rzu t w ykonuje się małym ale szyb­
kim zamachem (am ery k an ie ); kiedy pił­
ka przy zam achu je s t pod ochroną ciała; 
kiedy po pozycji w yjściow ej trudno zgad­
nąć, jakim sposobem  i dokąd nastąpi po­
danie; kiedy gracz, który  zaczął rzut, za­
trzym a jego w ykonanie i odrazu przecho­
dzi na inny rodzaj rzu tu ; kiedy przy za­
m achu i rzucie gracz lekko w ykona 
zwody.

Rys. 2.

Rys. 3.

Ł atw o je s t zdobyć piłkę, kiedy podanie 
w ym aga dużego i silnego zam achu, w  cza­
sie którego piłka nie je s t broniona przez 
ciało przeciw nika posiadającego piłkę, 
kiedy sposób podania jasno  w skazuje 
kierunek i kiedy zam achu nie m ożna za­
trzym ać lub dodać zwody.

Prawidłowe wykonanie podań wymaga 
pracy całego ciała i dokładność podań 
zależy w jednakow ym  stopniu od ruchu 
rąk jak  i skrętu  albo zw rotu  ciała, p ra­
widłow ego ułożenia nóg i rozłożenia cięż­
kości ciała.

S tąd  podania dzielimy w edług pozycji 
w yjściow ych, albo jak  nazyw am y w edług 
„stron  ciała” —  z praw ej, lew ej, z przodu.

Z prawej strony. G racz stoi lew ym  bo­
kiem ku lecącej do niego piłce (lew a noga 
jes t w ykroczna) i otrzym uje piłkę na pra­
w ą rękę, i z tej sam ej strony  oddaje.

Z lewej strony. Gracz stoi praw ym  bo­
kiem ku piłce (p raw a  noga w ykroczna) 
i otrzym uje piłkę na lew ą rękę i z tej 
strony oddaje. (Rys. 3).

Z przodu. G racz zw rócony ciałem ku 
piłce, otrzym uje i oddaje z przodu. Poda­
nia są  jednoręczne i dw uręczne, dolne, 
boczne, górne i z przodu. (Rys. 1 i 2).

N ajw ażniejszym  w  technice podań 
i chw ytów  je s t opanow anie chw ytów  
i oddania w edług „stron” . O panow anie 
„lewej strony” jes t znacznie trudniejsze.

C hw yt piłki z lewej strony przy lewej 
nodze w ykrocznej pow oduje przeniesie­
nie piłki na p raw ą stronę, co jes t nie­
praw idłow e, gdyż daje m ożność zaa ta ­
kow ania i s tra tę  piłki lub też p rzetrzy­
mania.

(c. d. n.) W . Kłyszejko.

WYKAŻESZ SW O JE USPRAW NIENIE NIE TYLKO FIZYCZNE LECZ I ORGANIZACYJNE, 
GDY DOPILNUJESZ, BY W  TW O JEJ SZKOLE KAŻDA KLASA PRENUMEROW AŁA PARĘ 

EGZEMPLARZY „SPORTU SZKOLNEGO44.



HOKEJ NOWOCZESNY I HOKEJ ORTODOKSYJNY
GARŚĆ OBSERWACJI PO MISTRZOSTWACH ŚWIATA

Nie usiłuję w nikogo wmówić, że jestem  wielkim 
znaw cą i teoretykiem  hokeja. Żeby ułatwić zadanie 
ew entualnym  autorom , którzy chcieliby stanąć  w opo­
zycji do moich poglądów , gotów  jestem  naw et się 
przyznać, że w ogóle nie umiem jeździć na łyżw ach. 
O bserw ow ałem  jednak cały turniej hokejow y na Olim­
piadzie w Garmisch —  Partenkirchen i w szystkie, bez 
w yjątku, mecze na ostatnich m istrzostw ach św iata 
w  Pradze.

Zebrała się tego niezła porcja. Było dość czasu, że­
by obejrzeć wszelkie szablony ataków  i obrony. W y­
starczyło najzupełniej, aby się zorientow ać, jakie spo­
soby są nieskuteczne, a jakie najlepiej prowadzą do 
celu. Zaryzykuje więc napisać rozw ażania na tem at 
now ych prądów  w hokeju „ultra now oczesnym ”, któ­
re zaprodukow ała nam niedoceniona drużyna „Sud- 
bury W olves” z Kanady.

Zacznę od sposobu najbardziej zakorzenionego 
w drużynach kontynentalnych. Ten system  i ta  tak­
tyka ma już dzisiaj niew ątpliw ie charak ter orto­
doksyjny.

SYSTEM, KTÓRY ZAWODZI.
Napad otrzym uje krążek od obrońców  i rozpoczyna ofen­

syw ę, środkow y napastn ik  przedriblow uje przeciwników, a gdy 
natrafi na przyczajonych obrońców , podaje krążek partnerow i, 
usiłując uciec obrońcom  i w ybiec na w olną pozycję do strzału. 
Koniecznym w arunkiem  pow odzenia jes t absolutne zgranie, 
wielka szybkość i jeszcze większa precyzja podań.

Tak grał najlepszy atak europejski, słynna szw ajcarska 
linia ofensyw na „Ni” (H ans Cattini, Torjani, Pic C attin i). Szyb­
kość podań przypom inała stuk m aszyny do pisania. Tak — 
tak  tak tak — strzał! A jednak... ta  precyzja nie zaw io­
dła S zw ajcarów  daleko!

Inne drużyny, g rające system em  podobnym , ale gorzej, 
przy twardej obronie —  zatrzymywały się zupełnie. N apastnik 
z krążkiem uciekał p rzed obroną coraz bardziej na bok i naj­
częściej kończył ewolucje, schw ytany  przez „opraw ców ” przy 
bandzie. W szelkie kom binacje, obm yślone i p rzygotow ane 
„w  dom u”, zawodziły najzupełniej. Kończyło się albo na strza­
łach dalekich, albo na zupełnie ukośnych, które są  absolutnie 
nieszkodliwe.

METODA „ROZPACZLIWA”
Kiedy ten system  zaw odził system atycznie, chw ytano się 

środka, który nie w aham  się nazw ać środkiem rozpaczliw ym . 
N apastnicy oddaw ali bardzo mocny strzał z daleka, a następnie 
pędzili naprzód, licząc na ew entualną „dobitkę” . Taki sposób 
dobre drużyny stosow ały  tylko w  okresach defensyw nych, a sła­
be uciekały się doń bez przerwy. M uszę tu jednak dodać, że 
w ciągu kilkudziesięciu m eczów  ostatnich m istrzostw , w po­
dobnej sytuacji nie padła ani jedna bramka!

Nie padła, bo bram karze m ają zw yczaj zatrzym yw ać krą­
żek przy sobie, bo banda now oczesna je s t specjalnie miękka 
(żeby uniknąć w ypadków ) i nie odbija krążka w pole dalej, niż 
na jeden metr, bo w reszcie obrońcy zaw sze zdążą krążek usu­
nąć z niebezpiecznego m iejsca w cześniej, niż nad jadą napastn i­
cy.

Co zatem  robić? Miękkie, zawiłe kom binacje zawiodły, za­
rów no jak  system  w yjazdu na pozycje i podania w szerz bo­
iska. Stało się rzeczą zupełnie jasną, że do celu prow adzi je­
dynie bezpośredni atak wprost na bramkę, że bram ki padają  
praw ie tylko z bliskich, prostopadłych strzałów .

Cosby traci pierw szą bram kę.

ATAK PROSTOPADŁY.
Intuicyjnie wyczuli to w szyscy napastn icy  o wielkiej kla­

sie i wielkiej indyw idualności. Zaczęliśm y coraz częściej oglą­
dać gw ałtow ne szturm y w prost na obrońców , indywidualne 
dryblingi, dążenie do zdobyw ania punktów  z przeboju. T ak 
grał W ołkowski. Był dostatecznie szybki i tak wyszkolony 
technicznie, że przy każdym  błędzie obrońców  przedostaw ał 
się w  strefę niebezpieczną. Na meczu z W ęgram i święcił trium ­
fy. M adziarzy uganiali się za mm w pojedynkę, dali się „kiw ać” 
i w efekcie byli praw ie bezradni. Byli dlatego bezradni, że ustę­
powali W ołkow skiem u zdecydow anie pod względem  szybkości, 
a przy tym nie trzymali się nowoczesnych metod obrony. Przy 
obrońcach typu B adrut —  Geromini (S zw ajcaria) system  ten 
już w yraźnie zawodził. Przeciw ko parze Portland— Godfrey (Ka­
nada) byłby już tylko bezsensow nym  m arnow aniem  sił.

ZASADA BEZPIECZEŃSTWA
Doszliśmy zatem  do roli obrońców . Tu panuje zasada ka- 

tegoroczna —  obrońców musi być zaw sze o jednego więcej, niż 
napastników. Dla tej prostej przyczyny, że każdy gracz mu­
si być obstaw iony, a ten, który prow adzi krążek, musi być „zli­
kwidowany” przez dwu ludzi.

Obrońcy sto ją  w  odległości 3— 4 m etrów  od siebie. Gdy 
zbliża się napastnik, rozjeżdżają się jeszcze na kilka m etrów  
i sta rtu ją  całym pędem  ku środkowi, m iażdżąc rozpędzonego 
gracza w  ciasnych kleszczach. Efekt jes t praw ie zaw sze taki, 
że napastn ik  pada  na lód i traci krążek. Body checking (g ra  
ciałem) stosow any przez jednego gracza, często zawodzi^ gdyż 
szybki i zw ro tny  napastn ik  może uniknąć bezpośredniego s ta r­
cia.

Aby zatem  obrona funkcjonow ała spraw nie, musi być po­
parta przez własnych napastników, którzy spychają przeciw ­
ników na bandę i niedopuszczają do zbliżenia się w  strefę nie­
bezpieczną, przejm ując przy  tym i utrudniając wszelkie podania.

P rzy każdym  ataku  przeciw ników , w łasny napad musi się 
cofać natychm iast. Jeśli je s t na to zbyt pow olny, albo leniwy— 
stw arza  natychm iast sy tuacje  rozpaczliw e. To w łaśnie było 
jednym  z m ankam entów  naszej drużyny. Ludwiczak i Kas­
przak bezustannie musieli w zyw ać sw oich napastn ików  na po­
moc, nie om ijając przy tym  okazji, aby im w barw nych sło­
w ach nie w yrazić w łasnego zapatryw ania na tego rodzaju opie­
szałość.
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Przede w szystk im  z tej p rzyczyny nasi obrońcy  zasłużyli 
w  oczach opinii n a  nazw ę defenzyw y słabej. Nie mogli nigdy 
szarżow ać  w e dw ójkę, ale m usieli ugan iać się w  pojedynkę, 
likw idując natarc ie  raczej stw arzan iem  zam ętu , niż przem yśla­
ną akcją . Byli przeciążeni p racą, żyli pod ciągłą obaw ą i bezu­
stannie  w padali w  zupełnie uzasadnioną panikę. Z tej rów nież 
p rzyczyny  b ram karz  S togow ski m usiał często w ystępow ać 
w  roli „ trzeciego  obrońcy” , tracąc  w końcu  cale opanow anie 
i w pada jąc  w  stan  h is terycznego  roztrzęsienia.

Nie będziem y jednak  za trzym yw ać się przy  błędach obroń­
ców . Chodzi nam  o sposób  sforsow ania obrony dobrej.

U jrzeliśm y go w  całej pełni i w  całym  rozm achu podczas 
pierw szej tercji finałow ego m eczu A nglia— K anada. M łodziutcy 
napastn icy  kanady jscy , k tórzy , rzecz jasna , m uszą w sku tek  
sw ej n iedojrzałości popełn iać wiele n iedociągnięć, pokazali jed­
nak w  tej zw yciężkiej tercji ( 3 : 1 )  hokej par excellence now o­
czesny, za jednym  zam achem  przekreśla jąc  p an u jącą  o nich opi­
nię „najs łabszej d rużyny kanadyjsk iej, jaką  oglądała  E u ropa” . 
„S udbury  W olves” zagrali „n ap raw d ę” dopiero w tedy , gdy na­
deszła teg o  is to tna  po trzeba .

SYSTEM, KTÓRY ZWYCIĘŻYŁ

A nglicy zostali zaskoczeni nietylko piekielnym  tem pem , 
ale i tak tyką . W  ciągu niespełna 10-ciu minut stracili 3 bramki!
18-sto letni Allen, na jszybszy  hokeis ta  m istrzostw , szedł na­
przód, póki nie spo tkał na  sw ej drodze obrońców  D ealeya : W y- 
m ana. Jeśli w iedział, że nie da się ich om inąć, bynajm niej nie 
oddaw ał k rążka partnerom  na boki, ale za w szelką cenę starał 
się go  posłać na w olne pole m iędzy obrońców i bramkarza. 
W  tym  celu lekkim podaniem  w ysuw ał krążek do przodu mię­
dzy nogam i obrońców , lub też przerzucał go lekkim  lukiem (nie 
sądzę, żeby to  dla każdego  było ła tw e) nad ich głow am i.

R ów nocześnie spod  obu band startow ali ukośnie na w olne 
pole obaj boczni napastn icy . Jeśli udało się im w y g rać  w yścig  
ze sw ym i przeciw nikam i (każdy  ma na to  50%  szan s), dopa­

dali k rążka  w  bezpośredniej bliskości bramki, oddając strzał 
szczególnie n iebezpieczny —  bo prostopadły .

W spom nieć tu  należy, że zdaniem  K anadyjczyków  nie 
można zdobyć bramki z odległości </-> do \ i /2 metra, jeśli b ram ­
karz rep rezen tu je  rzeczyw istą  klasę. B ram karz ma w ów czas 
zadanie u łatw ione, m ogąc in terw eniow ać bezpośrednio , a  przy 
tym  bez trudu  m oże za ta raso w ać  sobą  cale „pole ob strza łu” . 
Z nakom ity  tren er C zechów , K anadyjczyk B ukna, tw ierdzi 
kategorycznie , że idealna odległość do strzału w ynosi od 3 do
5-ciu metrów.

METODA POŚREDNIA
Na zakończenie w spom nieć należy jeszcze o pośrednim  sy ­

stem ie atakow an ia , stosow anym  z resz tą  i przez lepsze zespoły 
europejskie . W  tym  system ie boczny napastn ik  o trzym uje po­
przeczne podanie od środkow ego, w zdłuż bandy  p rzedosta je  
się za bram kę przeciw ników  i z tam tąd  podaje k rążek  (znow u 
p rostopad le !) p rzed  bram kę, licząc na obecność sw oich p a rt­
nerów  w  strefie niebezpiecznej. P rzed  b ram ką  zw ykle w  ta ­
kich w ypadkach  panu je  zam ęt i tlok. O pow odzeniu  akcji 
decyduje  zatem  błyskaw iczny start z miejsca, który jest n ie­
odzow ną zaletą każdego napastnika praw dziw ej klasy. Z takich 
sy tuacji zdobyw ał bram ki najlepszy strzelec drużyny czeskiej 
T ro jak . Jego  szpu rty  na  czubkach łyżew  i b łyskaw iczna de- 
cyzja, godne były podziw u.

A w ięc jeszcze jedna  (tym  razem  już nap raw dę  o s ta tn ia ) 
zasada —  napastnik musi bezustannie zw iększać szybkość zbli­
żając się pod  bram kę przeciw nika, a  w ykańczając  akcję m usi 
przy  dobrej obronie uciekać się zaw sze do m aksym alnego  zry­
w u. N iestety, u w iększości polskich napastn ików  obserw ow a­
liśm y postępow anie... absolutn ie przeciw ne.

N a tym  kończę sw oje „rozw ażan ia” . M am  nadzieję, że 
pozbaw ione są  one zasadniczych  błędów  i będę szczerze roz­
radow any , jeśli choć w  najm niejszym  stopniu  przyczynią  się do 
zm odernizow ania i pow iększenia „sku teczności” polskiego ho­
keja.

W ojciech Trojanowski.

KALOSZE NA KLEPKACH
N O W E L K A  —  C IĄG  D A L S Z Y .

L ekk i w ia terek zachw ia ł sm reko w ą  gałęzią  i na ram iona  
i g łow ę chłopięcą o trząsnęła  się m iękka, srebrna m gła —  i roz­
iskrzy ła  w icherkow atą , p łow ą czuprynę. Las się cieszył i gó ­
ry, —  na jw yra źn ie j zaśm ia ły  się zcicha  —  bo oto rósł im no­
w y pionier.

A  po tem  las się skończył, ja sna , aż b łękitno  biała, leciała  
pędem  ku ja ro w i P ru tu  podm akow icka  połonina. P ierw szy  raz 
porw ała  N yko łkę  przem ożna  m oc zjazdu . Z  począ tku  szeroko  
i s z tyw n o  s z ły  nogi na ro zjeżdża jących  się deszczu łkach , ale 
w krótce zm ądrza ły , u staw iły  się zręcznie, ciało szyb ko  u ch w y­
ciło WfUsciwą postaw ę, nog i zro b iły  się sp rężyste  i ja k  dobre  
resory za czę ły  się poddaw ać n ierów nościom  zjazdu . /  naw et 
udaw ać się ję ły  ja k ie ś  niespodziane, coraz śm ie lsze  zw ro ty , 
coraz dum niej w zb ija jące fon tannę śn iegow ego  pyłu  spod  nart. 
A g d y  w reszcie, p ija n y  radością pędu, n o w y  narciarz prze­
holow ał i z b y t  ostro  zerw a ł linię z ja zdu  czym ś, co bodaj, że  
ju ż  p rzypom inać m ogło kristianię, d zięk i czem u za ry ł się tw a ­
rzą  w śn ieg  —  nie uczu ł bólu, ani w strząsu. T y lko  szczęście  
ogrom ne i na jtk liw sze  w yczucie  tych  gór, teraz ju ż  napraw dę  
sw oich  i w ziętych  we władanie.

U padał je szcze  ju tro , p o ju trze  i wiele razy. A le rów nocześ­
nie jed z ił coraz p ew n ie j i m ocniej, a  co na jdziw n ie jsze , coraz 
piękn iej. S a m , n ieom ylną  in tu icją  w iedziony, odna jdyw ał pre-  
cyz jn y  w dzęk  celow ych skrę tó w  i zw ro tów , p o ryw is tą  harm o­
nię terenow ych  sko kó w , sp oko jną  godność długiego, b iegow e­
go  kroku .

Z je źd ził białe s to k i M alaw y i M akow icy , w ypenetrow ał 
w szys tk ie  zdradliw ości holw egów , w iodących p rzez  las, ku  
przełęczom  M ikuliczyna, poznał na jdokładn ie j trudności i rado­
ści narciarskich sz laków  sw oich  gór.

W ydziw ia ła  teta  W asyłyna , że  chłopaka teraz w dom u  
u trzym ać niesposób, kręcili g łow am i sąsiedzi nad  N yko ło ko w ym  
sza leństw em , i p o szep tyw a li sobie, że  trochę durny, to on od  
m ałego był. M ruk taki, n iew esoły i dziw nie  pa trzący . A ot i w y­
sz ła  z  n iego wariacja. Cóż, w iadom o, przyb łęda , sierota, —  
gazdow ego  syn a  się takie  nie chw yci...

Zgo ła  inaczej za p a tryw a ły  się na tę spraw ę ch łopaki z  Z a ­
rzecza, D ory  i Jarem cza. Z m yśln ie  ja k o ś  chodziły pod  N yko łką  
te  k lep k i śm ieszne i  zazdrość  brała pa trzeć, ja k  sobie ta k  śm i­
ga ł po  zboczach, n iczym  p ta k . Zazdrościli, zazdrościli, a ż i p ró­
bow ać zaczęli... /  zrobiło  się tak, że  durny  N yko łka  sta ł się 
nauczycielem  i przew odn ik iem  gazdow ych  synów  na całą P ru- 
tow ą  dolinę. M ajstrow ali sobie chłopcy ja k ie ś  deszczu łki, szurali 
po śniegu, ten i ów szyb ko  chw yta ł rów now agę i chyżóść, a słu ­
chali trenera na klepkach, ja k  w ładzy  n a jw yższe j. N ik t m u jed ­
nak  dorów nać nie m ógł. M oże d la tego, że  n ik t nie je źd ził na  
m ądrych, pro fesorsk ich  kaloszach. A  m oże rzeczyw iście  praw ­
dziw e białe sza leństw o  chw yciło  się ty lko  jednego  N yko łk i-  
przyb łęd y  z  Zarzecza?

•

S ko ń czy ła  się zim a i N yko łko w e  radości. K lepki z  ka lo sza ­
m i pow ędrow ały  na s try szek . P an pro fesor P ię tka  z  K ołom yi



napisał, że  tego lata nie przy jedzie  do Zarzecza, więc spadł 
ciężar z  serca N yko lk i:  n ik t się nie upom ni o kalosze, dziwne, 
narciarskie kalosze. A  ju ż  w iadom o było, że i w tym  roku
0 praw dziw ych  nartach i m arzyć nie warto. B y ły  w praw dzie  
znów  poziom ki, g rzyb y  i maliny, m ożna je  było sprzedaw ać let­
nikom , ale pieniądze zabierała teta  W asylyna  i chowała je  na 
now y kożuch i posto ły  dla N yko lk i: „bo ja  cię, przybłędo ubie­
rać nie będę, ledw o w łasnym  „ditom ” m ogę nastarczyć”.

W iedział więc ju ż  stary, w ytraw ny narciarz, N yko lka , że
1 na ten sezon będą mu m usiały w ystarczyć poczciw e kalosze  
na klepkach.

Tym czasem  było lato, górskie i leśne, pachnące traw ą i je­
żynam i. C hodził N yko lka  za  jagodam i, w ypa tryw ał nowych  
szlaków  zim ow ych i w yczytyw a l po  steczkach i płajach, ja k  też  
w yglądać będą, g d y  je p o kry je  śnieg.

Tym czasem  długie rozchow ory prow adził ze S te fanem . S te ­
fan tego właśnie lata w targnął w jego dotąd milczące życie. Po­
chodził z  bardzo daleka  —  ze  S tanisław ow a, był czynnym  
członkiem  oddziału Zw iązku  S trzeleckiego, now o-utw orzonego  
w jarem czu, w w olnych za ś chwilach pełnił odpow iedzialną  
funkcję  num erow ego na jarem czańskiej stacji. A  przede w szys t­
kim  —  był właścicielem p a ry  na jpraw dziw szych  nart. Jakoś się 
szyb ko  dogadali z  N yko łką  (bo z  tobą jednym  m ożna po ludzku
0 deskach rozm aw iać i znasz tu ka żdą  dziurę).

Tylko , że  S te fan  uśm iał się do łez, g d y  mu N y k o lk a  w chwili 
szczerości zaprezen tow ał sw ó j n iesam ow ity sp rzę t narciarski, 
a ju ż  żadną m iarą nie m ógł uw ierzyć, żeby  m ożna było na tych  
przyrządach zjechać z  pagórka  pod  ram pą kolejow ą, a cóż do- 

' piero pokonać z ja zd  z M akow icy na M ikuliczyn, o k tórym  N y-  
kołka  opowiadał, ja k  o dobrym  znajom ym . Nie, kupa śmiechu. 
B uja  N yko la  i tyle.

Jakoś przesta ł m ówić o bujaniu, k iedy  p rzyszła  w reszcie zi­
ma i obaj kam raci p ierw szy  raz w yruszy li na śnieg. P a trzy ł
1 pa trzy ł na cuda, jakie  N yko lka  w yczyniał na sw oich dziw acz­
nych klepkach, w reszcie kropnął go po tężnie w kark: „Ależ ty  
napraw dę jeździsz, chłopie!"

Łazili ju ż  teraz po górach, nierozłącznie i w ytrw ale. Tylko , 
że  N yko lka  robił się coraz cichszy i pow ażn iejszy . I trudno się 
dziwić. Od dwóch tygodn i S te fan  o n iczym  innym  nie mówił, 
ja k  ty lko  o biegu zjazdow ym . Miała to być p ierw sza  im preza  
narciarska w tych  stronach, organizow ana przez jarem czański 
oddział Z . S„ narazie w skrom nych  ram ach: ty lko  bieg zjazdow y. 
Trasa miała prow adzić spod  G organów , od B ahrow ca na Ja- 
rem cze. Mocna, ostra trasa, N yko lka  dobrze ją  znał.

Przyjechać miało kilku  zaw odników  aż z  dalekiego Lw ow a, 
zgłosili się strzelcy z  Jaremcza, Tatarow a i W orochty, stanąć 
chcieli W asyl i Fedor z  D ory, Jurko z  Jaremcza, Iw an z  Z a ­
rzecza  —  w szyscy  ci, k tó rzy  w ubiegłym  roku  w trudzie naśla­
dow ali N yko łkow e w yczyny. W szyscy  oni m ieli narty. T ylko  je ­
den N yko lka  —  pionier i w ynalazca  —  ciągle jeszcze  plątał się 
na swoich klepkach.

ZACZĄTKI W OJSKOW EGO PRZY­
SPOSOBIENIA M OTOROW EGO  

MŁODZIEŻY
W połowie marca b. r. rozpocznie się w  W arszawie przy 

ul. Pierackiego Nr 14 kurs niższy sam ochodowo-m otocyklowy  
w ojskow ego przysposobienia m otorowego. O tw arcie kursu w yż­
szego nastąpi praw dopodobnie w  kw ietniu b. r. O bydw a te 
kursy tw orzą szkolę sam ochodow o-m otocyklow ą, przeznaczoną 
do szkolenia m łodzieży przedpoborow ej, k tóra ma zam iar od­
byw ać służbę w ojskow ą w form acjach broni pancernych lub 
zm otoryzow anych.

Szkoła przeznaczona jest tak dla miejscowych jak i dla 
zam iejscowych słuchaczy, którzy m ogą korzystać z bursy  do­
statn io  urządzonej (kąpiele, boisko, opieka itp .). N auka’ jes t

C H C E S Z  odbyć piękną 
podróż i obejrzeć wspaniałe 
zawody — 
S T AR T UJ  w naszym no­
wym konkursie!!!

Nasz now y Konkurs jest przeznaczony przede w szyst­
kim dla c z y n n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  tj. ta­
kich, którzy nie tylko czytają „Sport Szkolny”, ale propagują 
go  wśród sw ego  otoczenia.

Zwycięzcą Konkursu stanie się ten, kto do dn. 15 marca 
zjedna nam największą ilość nowych prenumeratorów.

Stający do Konkursu winni przypilnować, aby zgłaszający 
nowe prenumeraty podawali nazwiska tych, którzy ich do pre­
numeraty namówili.

Jako nagrody przeznaczamy za 2 pierwsze miejsca —  po­
dobnie jak w  konkursie I-szym —  przejazdy i bilety wstępu na 
dowolnie wybrane spotkania międzypaństwowe, które się od­
będą w  Polsce w  m. kwietniu, lub maju.

W ięc nie zwlekajcie, bo 15.111 już blisko. REDAKCJA.

Już teraz n ik t z  sąsiadów  na Zarzeczu  nie pokp iw ał z  chło­
paków , trenujących p rzed  zaw odam i, ja k  ongi z  N yko lk i. K ażdy  
chciał, by sw oi okazali się lepsi od tam tych z  W orochty  i  Ta­
tarow a i naw et D m ytro  na n ikogo ju ż  nie w yrzekał, że  mu nar­
tam i tratuje zasiew y pod  śniegiem .

A N yko lka  wiedział, że  do zaw odów  nie stanie. N a  klep­
kach nie m iałby żadnych szans, a zresztą  nie dopuszczono by 
go naw et. G łowił się S tefan -przyjaciel i nic nie m ógł wym yśleć. 
O ddziały m iały ty lko  narty  dla swoich drużyn, a kasa jego  oso­
bista żyw o  przypom inała  stan kasy  N yko lk i. „Przecież zjad łbyś  
ich w szystkich  na surow o! N a  łeb byś ich nakropil", —  dener­
w ow ał się. N yko lka  nic nie mówił, ty lko  pa trzy ł na sw oje góry, 
które nie m iały ujrzeć jego  zw ycięstw a.

S te fan  rozpoczął system atyczne  treningi z  drużyną, więc 
po daw nem u chodził N yko lka  sam. Łaził i łaził po górach, i ty l­
ko przeżuw ał sw o ją  w ielką krzyw dę.

W yko łysa ły  przecież te góry każdy  jego  krok. W yuczyły  go  
swoich tajemnic, odkryły  się przed  nim, był z  nim i zrośnięty, 
nie ty lko  pochodzeniem , ale dziw nym  uczuciem  w spólnoty, k tó ­
rego nauczyły go długie w ędrów ki narciarskie, a którego sam  
nie rozumiał. P ierw szy  zjedził deskam i te białe s tok i i miał nie 
stanąć do p ierw szej w alki o zw ycięstw o  swoich własnych gór! 
S taną  i zw yciężać będą inni, naśladowcy...

Dok. nast. i
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zasadniczo płatna, ale niezamożni, w ybitnie zdolni słuchacze 
m ogą się ubiegać o częściowe lub całkow ite zwolnienie z opłaty 
za naukę (za bursę płacić m uszą).

Równolegle z klasam i dla przedpoborow ych przew idziane 
je s t prow adzenie szkolenia m otorow ego dla młodzieży tych 
szkół (gim nazja, licea sto licy), które nie m ają m ożności zorga­
nizow ać szkolenia m otorow ego dla sw ych uczniów  na terenie 
uczelni. W obec różnego stanu  posiadania uczniów, będą prowa­
dzone kursy: motocyklowe, sam ochodowe i motocyklowo-sa- 
m ochodowe. Rzecz zrozum iała, że kursy dla młodzieży szkolnej 
zostaną uruchom ione o ile zajdzie ku tem u faktyczna potrzeba.

Na kursach zwrócona jest specjalna uwaga na jazdę i na 
ćwiczenia praktyczne, a m ianowicie: zajęcia praktyczne ze ślu­
sarki (cięcie, piłowanie, borow anie, gw intow anie i lu tow anie), 
z dem ontażu i m ontażu gaźników , pomp benzynow ych, apa­
ra tów  zasycających, filtrów benzynow ych olejnych i pow ietrz­
nych; dem ontażu i m ontażu m agnet różnych typów  oraz cał­
kow itych instalacyj elektrycznych w g schem atów  przyjętych na 
now oczesnych sam ochodach i m otocyklach— na specjalnych mo­
delach; m ontażu i dem ontażu całkow itych motocykli, silników 
oraz podw ozi sam ochodow ych. N astępnie położona jest specjal­
na uw aga na badanie i usuw anie niedom agań silnika i podw o­
zia na pracujących „na gazie” m aszynach, w  specjalnie na ten 
cel urządzonych halach.

Równolegle są  prow adzone ćw iczenia p raktyczne w  dziale 
m ateriałów  pędnych i sm arów  (poznaw anie dobrego i złego pa­
liwa, sm arów , gum itp .), ćw iczenia w m ontażu i dem ontażu 
gum oraz napraw ie doraźnej uszkodzonych dętek i opon.

Wykłady teoretyczne będą prowadzone dla grup po 60-ciu 
słuchaczy, praktyczne zajęcia na kursie niższym dla grup do 
10-ciu słuchaczy przy jednym instruktorze, zaś na kursie w yż­
szym  tylko 5-ciu słuchaczy pod nadzorem i kierownictwem in­
struktora, dzięki czem u czas je s t w ykorzystany możliwie inten­
syw nie i słuchacze kursów  m ogą posiąść w iedzę w  jednako­
wym stopniu. Do tego przyczyni się i to, że w szyscy będą mu­
sieli wykonywać ćwiczenia osobiście, a nie tylko patrzeć jak to 
inni wykonywują.

Kursy mają się stać wzorową szkołą kierowców sam ocho­
dowych i m otocyklowych, prowadzoną pod nadzorem w ojsko­
w ego kierownika, oficera broni pancernych. W ykładow cam i na 
kursach też będą, częściowo, oficerowie broni pancernych.

Jazda odbyw ać się będzie na sam ochodach i m otocyklach 
głównie krajow ej produkcji (Sokół, Moj, Polski F iat itp.) przy 
czym nie będzie normowana ilością 15-minutowych jazd, a  ilo­
ścią kilometrów, jaką ma przejechać każdy słuchacz kursów, 
aby osiągnąć wyszkolenie m otorow e, w ym agane w  w ojsku. Dla 
u łatw ienia nauki jazdy  początkow ej będzie się ona odbyw ać na 
jednym  z w olnych placów  (w łasność p ryw atna) w  śródm ieściu, 
przy czym plac ten zostaje w yposażony we wszelkie znaki 
drogow e, pozw alające praktycznie prow adzić naukę przestrze­
gania przepisów  jazdy.

W  początkow ym  stadium  nauki przepisów  będą prow adzo­
ne ćwiczenia praktyczne na specjalnym stole (system  amery­

kański), przedstaw iającym  charak terystyczną dzielnicę m iasta 
(g łów na arteria, przecznice, place itp.) ze w szystkim i elem en­
tam i ruchu jak : m iniaturow e pojazdy m echaniczne, tram w aje, 
au tobusy, miniaturow i policjanci, sygnały św ietlne na skrzyżo­
w aniach itp. urządzenia, um ożliw iające instruktorow i przekonać 
się dokładnie, czy uczniowie dobrze orientują się w sytuacjach, 
jakie może w ytw orzyć ruch wielkomiejski.

Pow racając do zagadnień technicznych, należy zaznaczyć, 
że kursy są bogato w yposażone w liczne tablice ścienne (kil­
kadziesiąt) krajow e i zagraniczne oraz w ydane przez władze 
w ojskow e. Słuchacze kursów  m ogą, za kaucją, w ypożyczać 
bezpłatnie w  kancelarii kursów  niezbędne pom oce szkolne (pod­
ręczniki, atlasy  tablic itp.) oraz o trzym ują, rów nież bezpłatnie, 
inne drobne pom oce (kajety, ołówki itp .).

Na sali w ykładow ej znajdują się p rzekroje: całego m oto­
cykla i sam ochodu (w  zespołach) krajow ej produkcji, zaś na 
hali m aszyn kom pletne (p racujące na gazie), podw ozie sam o­
chodow e, kom pletny (p racu jący) motocykl, szereg  silników itp. 
oraz szereg  przyrządów , um ożliw iających zrozum ienie przez 
ucznia: zam iany ruchu posuw istego na obrotow y, reakcyj mo­
stu  tylnego, ham ulcy itp.

W  sali ćwiczeń elektrotechnicznych znajduje się „stół elek­
tryczny”, będący modelem „pracu jącej” instalacji elektrycznej 
now oczesnego sam ochodu ze starterem  (rozrusznikiem ), p rąd ­
nicą i pozostałym i elem entam i instalacji, na którym  uczniowie 
kursu niższego m ogą praktycznie zapoznaw ać się z p racą  insta­
lacji elektrycznej na sam ochodzie.

P rogram  w ykładów  i ćwiczeń przew iduje: 
na kursie niższym : teoria 40 godzin, p rak tyka 10 godzin,
na kursie w yższym : teoria 20 godzin, p rak tyka 60 godzin;

jazda na kursie niższym : motoc. 150 km 20 jazd,
lub sam och. 150 km  20 jazd,

jazda  na kursie w yższym : motoc. 200 km 25 jazd,
sam och os. 100 km 15 jazd,

sam och. cięż. 100 km 20 jazd.

Koszt nauki na każdym  kursie (niższym  i w yższym ) dla
posiadających P. W . 11 stopnia w ynosi za całość 60 zl. bez żad­
nych dopłat za jazdy, co odbiega od dotychczas przyjętych 
zw yczajów , że za teorię, k tó rą  może posiąść słuchacz naw et 
bez uczęszczania na kursy —  liczone jes t 25 do 30 zł, zaś za 
jazdy po 2,50 zł za każdą 15-m inutową jazdę, przy czym ćwi­
czenia praktyczne w  w arsztatach  praw ie nie są prow adzone, 
jako najbardziej kosztow ne —  jeden instruktor tylko na 5-ciu 
(pięciu) słuchaczy, co dotychczas nigdzie nie było praktyko­
w ane, naw et w szkołach w ojskow ych, jeżeli chodzi o stosunek 
ilościowy instruktorów  do uczni na ćw iczeniach praktycznych.

Po ukończeniu kursu w yższego słuchacze składają egzamin 
przed wojskową komisją i otrzymują (ci co złożyli egzamin) 
w ojskow e prawo prowadzenia pojazdów mechanicznych oraz 
pierwszeństwo w  powołaniu do służby wojskowej w forma­
cjach pancernych.

Mjr Jerzy Kulesza.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
MISTRZOSTWA NARCIARSKIE ŚLĄSKA

V. ZAWODY NARCIARSKIE MŁODZIE­
ŻY SZKÓŁ ŚREDNICH WOJEWÓDZ­

TWA ŚLĄSKIEGO W SZCZYRKU
W  sobotę, 19 lutego br. w  pierwszym  

dniu V. zaw odów  narciarskich o m istrzo­
stw o szkół średnich W ojew . śl. w uro­
czym Szczyrku k. Bielska odbył się kon­
kurs w  kom binacji alpejskiej (b ieg  zjaz­
dow y —  slalom ) dla M iędzyszkolnych 
Klubów Sportow ych.

T rasa  biegu zjazdow ego długości 2500 
m i różnicy poziom ów  600 m, w iodła po 
południowym  stoku Klimczoka.

W arunki na trasie bardzo trudne: śnieg 
zm arznięty o tw ardej powłoce lodowej. 
Mimo niesprzyjających w arunków  nie no­
tow ano żadnych w ypadków , a osiągnięte 
przez zaw odników  wyniki uw ażać należy 
za bardzo dobre.

W  biegu zjazdow ym  brało udział 45 
zaw odników  M.K.S., reprezentujących 9 
drużyn po 5 zaw odników . Biegu nie skoń­
czy! tylko jeden zaw odnik (złam ane nar­
ty)-

Wyniki indywidualne: 1. Sum Leon M. 
K. S. Bielsko, czas: 2,26,4. 2. Sobota Hen­

ryk M.K.S. Katowice, 2,32,3. 3. Łomozik 
Adolf M.K.S. Bielsko 2,38,2. 4. Steuer Kurt 
M.K.S. Bielsko, 2,43,9. 5 Jędrysik M ieczy­
sław, Katowice, 2,47,3. 6. Cieślar Emil, 
Katowice, 2,49,3. 7. S traszyński M arian, 
Chorzów , 2,53,9. 8. Schulz W olfgang, Biel­
sko 2,54,2. 9. Sikora Kurt, Cieszyn, 2,54,6.
10. Schlauer Kurt, Cieszyn, 2,56,4. 11.
W ottke Franciszek M.K.S. C horzów  I.
2.58.3. 12. Feuereiser O tton M.K.S. Biel­
sko II 2,58,8. 13 Pollak Jan, Bielsko II
3.02.4. 14. H usakowski Z ygm unt M.K.S. 
Rybnik 3,04,2. 16. Szym oński Jerzy, M.K. 
S. Chorzów  II, 3,06,7. 17. H utta Brunon, 
M.K.S. Cieszyn I, 3,06,8. 18. G rossm an 
W alter M.K.S. Bielsko I. 3,07,1. 19. Szy-
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moński T adeusz Chorzów  I 3,07,2. 20. Fin- 
ger W iktor M.K.S. Cieszyn II 3,21,7. 21. 
Jelinek Jan, M jK.S. Bielsko II 3,25,5. 22. 
Cichy Paw eł, Bielsko II M.K.S. 3,25,8. 23. 
T roszek Roman M.K.S. Chorzów  3,29,7. 
24. Klimek S tanisław  M.K.S. K atowice,
3.44.3. 25. W różyna E dw ard  M. K.S. Cho­
rzów  II 3,45,5. 26. Łakom ski Henryk M.K. 
S. Chorzów  II 3,45,7. 27. Kubik Edw ard 
M.K.S. Cieszyn I 3,47,2. 28. Jabłecki Jerzy 
M.K.S. Cieszyn II 3,47,8. 29. T roszek S ta­
nisław  S jK.S. K atowice, 3,48,9. 30. Smo­
lik Alojzy M.K.S. T arn . G óry 3,48,4. 31. 
Paw era  G inter M.K.S. Chorzów  II 3,53,3. 
32. Krzemiński Jerzy M.K.S. T arn . G óry
3.57.4. 33. H utta Jan M.K.S. Cieszyn I.
3,58,0. 34. Cieślar Stanisław  M.K.S. Cie­
szyn II 4,02,2. 35. Podstępski Jacek M.K.S. 
Bielsko II 4,03,5. 36. D ragon Alfons M.K. 
S. Rybnik 4,22,4. 37- Swierc Bodo M.K.S. 
T arn . G óry 4,32,2. 38. W aszu t Józef M. 
K.S. Rybnik 4,24,1. 39. Rygoł W ojciech 
M.K.S. T arn . G óry 4,41,4. 40. Paw ełek 
Janusz M.K.S. Rybnik 5,24,2. 41. M askos 
W erner M.K.S. Rybnik, 5,32,2. 42. Pagacz 
Alfred M.K.S. Cieszyn II 6,17,2. 43. Żuber 
Franciszek M jK.S. T arn . G óry 8,46,2.

S tartu jący  poza konkursem  Rieger Je­
rzy zajął m iejsce 14 z czasem  3,04 min. 
N um er 17 W alc W iesław  M.K.S. Chorzów  
II z pow odu złam ania narty , biegu nie u- 
kończył.

W  dalszym ciągu pierw szego dnia cen­
tralnych zaw odów  narciarskich młodzieży 
szkól średnich W oj. ś l. odbył się slalom 
M iędzyszkolnych Klubów Sportow ych do 
kom binacji alpejskiej.

T rasa  slalomu biegła na północnym  sto ­
ku Beskidu. W arunki śnieżne bardzo do­
bre.

W  slalomie brało udział 45 zaw odników  
z M iędzyszkolnych Klubów Sportow ych. 
Poziom techniczny i wyniki uw ażać nale­
ży za bardzo dobre. Czterech zaw odni­
ków  nie ukończyło slalomu, a 5 zostało 
zdyskw alifikow anych z pow odu ominię­
cia bramki.

Indyw idualnie zwyciężyli:
1. Szymoński Tadeusz M.K.S. Chorzów, 

nota 136,4. 2. Schulz W olfgang, M.K.S. 
Bielsko nota 139,0. 3. Cieślar Emil M.K.S. 
Katowice nota 145,0. 4. Schlauer Kurt M. 
K.S. Cieszyn I nota 151,8. 5. Steur Kurt

M.K.S. Bielsko II nota 155,9 6. Feuereisen 
Otton M.K.S. Bielsko II nota 156,3. 7. Szy­
moński Jerzy M.K.S. Chorzów  II nota
162,0. 8. H usakow ski Z ugm unt M.K.S. 
Chorzów  II nota 162,2. 9. Sobota Henryk 
M.K.S. Katowice n o ta  162,9. 10 Sikora 
Kurt M.K.S. Cieszyn I nota 163,6. 11. Jelli- 
nek Jan M.K.S. Bielsko II nota 164,1. 12. 
S traszyński M arian M.K.S. Chorzów  I no­
ta  171,0. 13 T roszok Roman M.K.S. Cho­
rzów  I nota 171,8. 14. Łomozik Adolf M. 
K.S. Bielsko I nota 174,9. 15. Jabłecki Je­
rzy M.K.S. Cieszyn II nota 175,7. 16 Pollak 
Jan M.K.S. Bielsko II no ta  176,3. 17 H utta 
Jan M.K.S. Cieszyn I nota 177,8. 18. Sum 
Leon M.K.S. Bielsko I nota 179,2. 19. 
W ottke Franciszek M.K.S. Chorzów  I nota
180,3. 20. Kubik E dw ard M.K.S. Cieszyn 
I nota 181,5. 21. Klimek Stanisław  M.K.S. 
Katowice nota 183,5. 22. Jędrysik Mieczy­
sław  M.K.S. K atowice nota 191,8. 23. Ci­
chy Paw eł M.K.S. Bielsko II nota 194,6. 
24. F inger W iktor M.K.S. Cieszyn II nota 
194,8. 25. Pinkas Karol M.K.S. Cieszyn II 
nota 200,9 26. G rossm an W alter M.K.S. 
Bielsko I nota 210,1. 27. Postępski Jacek 
M.K.S. Bielsko II nota 211,2. 28. Pagacz 
Alfred M.K.S. Cieszyn II nota 217,0 29. 
Krzemiński Jerzy M.K.S. T arn . G óry no­
ta 280,7.

Za ominięcie bram ek zdyskw alifikow a­
ni zostali następujący zaw odnicy: a)
Szym barski Bolesław M.K.S. Rybnik, b) 
M askos B ernard M.K.S. Rybnik c) W ró­
bel Franciszek M.K.S. T arn . G óry d) 
H utta Brunon Cieszyn I e) Cieślar Stani­
sław, M.K.S. Chorzów  II h) Łakomski 
Henryk M.K.S. Chorzów  II. W ymienieni 
zaw odnicy w  konkurencji indyw idualnej 
slalomu i kom binacji alpejskiej nie będą 
klasyfikowani.

Slalomu nie ukończyli: a )  Paw eler Ja­
nusz M.K.S. Rybnik, b ) W aszu t Józef M. 
K.S. Rybnik. S tartu jący  poza konkursem  
Rygier Jerzy zajął m iejsce 10.

Na podstawie wyników w  biegu zjaz­
dowym i slalomie zwyciężyli indywidual­
nie w kombinacji alpejskiej 1. Sobota Hen­
ryk M.K.S. Katowice nota 266. 2. Cieślar 
Emil M.K.S. Katowice, nota 271. 3. Sum 
Leon M.K.S. Bielsko nota 272. 4. Szulc 
W olfgang M.K.S. Bielsko nota 272. 5. 
Steur M.K.S. Bielsko I. nota 273. 6. Ło­
mozik Adolf M.K.S. Bielsko II nota 281.
7. Schlauer Kurt M.K.S. Cieszyn no ta  283.

8. Szym oński T adeusz M.K.S. Chorzów  1 
nota 283. 9. Feuereisen Otton M.K.S. Biel­
sko II nota 288. 10. Sikora Kurt M.K.S. 
Cieszyn nota 289. 11. S traszyński M arian 
M.K.S. Chorzów  I nota 294. 12. Hussa- 
kow ski Zym unt M.K.S. Chorzów  II 
nota 289. 13. Szymoński Jerzy M.K.S. Cho­
rzów  II nota 300. 14. Jędrysik M ieczysław 
M.K.S. Katowice nota 302. 15. W ottke 
Franciszek M.K.S. Chorzów  I nota 305.
16. Pollak Jan M.K.S. Bielsko II nota 306.
17. T roszok Roman M.K.S. Chorzów  I no­
ta  330. 18 G rosm an W alter M.K.S. Biel­
sko I no ta  334. 19. Finger W iktor M.K.S. 
Cieszyn II nota 338. 20. Cichy Paw eł M.K. 
S. Bielsko II nota 342. 21. Jabłecki Jerzy 
M.K.S. Cieszyn II nota 351. 22. Kubik 
Edw ard M.K.S. Cieszyn I nota 354, 23. 
Klimek Stanisław  M.K.S. Katowice nota 
358. 24. Pinkas Karol M.K.S. Cieszyn II 
nota 362. 25. H utta Jan M.K.S. Cieszyn 1 
nota 362. 26. Postępski Jacek M.K.S. Biel­
sko II nota 391. 27. Krzemiński Jerzy M.K.
S. T arn . Góry nota 397. 28. Proszok S ta­
nisław M.K.S. K atowice, nota 399, 29. 
Smolik Alojzy M.K.S. T arn . G óry nota 
425. 30. D ragoń Alfons M.K.S. Rybnik no 
ta 436. 31. Świec Bodo M.K.S. T arn . Gó­
ry nota 464. 32. Rygoł W ojciech M.K.S. 
T arn. G óry nota 467. 33. Pagacz Alfred 
M.K.S. Cieszyn II nota 529.

Zaw odnik Jelinek Jan M.K.S. Bielsko II 
na skutek dyskw alifikacji w  biegu zjaz­
dow ym  w kom binacji alpejskiej nie zo­
stał sklasyfikow any.

S tartu jący  poza konkursem  Rieger Je­
rzy uzyskał w  kom binacji alpejskiej notę 
298.

W konkurencji zespołowej w kombina­
cji alpejskiej wyniki są następujące:

1-sze miejsce M.K.S. Bielsko nota 1097.
2-gie miejsce M.K.S. Katowice, nota 

1191.
3-cie miejsce M.K.S. Chorzów nota 

1211.
4-te miejsce M.K.S. Bielsko II nota 1256.
5-te miejsce M.K.S. Cieszyn 1 13,88.
6-te miejsce M.K.S. Cieszyn II 15,80.
7-me miejsce M.K.S. Tam. Góry 17,53.
W  konkurencji zespołowej nie sklasy­

fikowano M.K.S. Chorzów  II i M.K.S. Ryb­
nik. Przy obliczeniu w yników  w konku­
rencji zespołowej zgodnie z regulam inem  
brano pod uw agę 4 najlepsze wyniki w 
drużynie.

W ieczorem  odbyło się w pensjonacie 
„pod Skrzycznem ” uroczyste rozdanie dy­
plom ów  zwycięskim drużynom  i zaw odni­
kom. Do licznie zebranych zaw odników  
przem ówili: Prof. Stefan Kisieliński okr. 
istr. W .F. oraz p rokurator D r Riegier ja ­
ko przew odniczący Śląskiego Klubu Nar­
ciarskiego. Obaj podkreślili wielki postęp 
młodzieży śląskiej w narciarstw ie, co uw y­
datniło się w sposób w yraźny w wyni­
kach tegorocznych piątych m istrzostw  
M.K.S.

(Dok. spraw ozdania  z m istrzostw  w  na­
stępnym  num erze).

F. G.
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W oyna zdobył VI m. na łyżw iarskich 
m istrzostw ach Polski w jeździe szybkiej.

Z turnieju w Łodzi. Gimn. żeńskie —  szkolą zaw odowa.

R A W I C Z .

Z ŻYCIA KOŁA SPORTOWEGO PRZY 
KORPUSIE KADETÓW NR 2.

Zakończone zostały  m istrzostw a Kor­
pusu w tenisie stołow ym . Pierw sze miej­
sce zdobył kadet Ziemski przed Karn- 
kowskim, M usiałem, Kosturkiewiczem 
i Rokossowskim. G racze ci b iorą udział 
w  zaw odach o drużynow e m istrzostw o 
Rawicza. N ajgroźniejszym  przeciw ni­
kiem je s t K.S.M., k tóra  broni pucharu 
i tytułu m istrza.

W  niedzielę 20.11. br. gościliśmy w na­
szej hali drużynę siatków ki i koszyków ­
ki gim nazjum  z G ostynia. S iatków ka po 
w yrów nanej grze przyniosła zw ycięstwo 
gościom w stosunku 2 :0  (17:15, 17:15). 
D rużyna K orpusu g ra ła  słabiej niż zw y­
kle i rozczarow ała w łasną publiczność. 
Dużo ciekaw szy w ypad ł mecz w  koszy­
kówce. T u  zw ycięstw o odniosła dużo

lepsza drużyna Korpusu. W ynik 53 : 27 
(23:9) mówi sam  za siebie.

T ego  sam ego dnia nasza drużyna te ­
nisa stołow ego zw yciężyła K.S.M. 6:4 
i Sokół 1.0:0. Zwycięstw o nad K.S.M. 
w ysunęło K orpus na 1 m iejsce i je s t na­
dzieja, że W dwóch pozostałych meczach 
gracze nasi nie oddadzą prow adzenia 
i pucharu.

D nia 19.11. br. rozegrali hokeiści mecz 
z R.K.S., k tó ry  został przerw any  po 
dwóch tercjach z racji fa ta lnego stanu 
lodu. W  pierw szej tercji R.K.S. prow adzi 
2:0. W  drugiej tercji kadeci w yrów nują, 
lecz niestety, przerw anie meczu stanęło 
na przeszkodzie do uzyskania zwycię­
stw a. S tan 2:2. W  meczu rew anżow ym  
zw ycięstwo odniósł K orpus 5:1 (3:0,
2:0, 0 :1 ). W  dwóch pierw szych tercjach 
przew aga Korpusu, w  trzeciej g ra  sta je  
się rów norzędna. R.K.S. w ostatnich se­
kundach gry  zdobyw a honorow ego gola 
ze strzału  Junczysa.

Bramki dla Korpusu zdobyli: Le­
szczyński 3, M usiał i K osiak po 1.

Kadet Kononcow Bazyli, 6 komp.

Ł Ó D Ź ,

MISTRZOSTWA W SIATKÓWCE 
ŻEŃSKIEJ I MĘSKIEJ

W dalszym ciągu rozgryw ek z cyklu 
m istrzostw  Łodzi w siatków ce żeńskiej 
i męskiej uzyskano następujące w yniki:

Siatkówka żeńska:
Gimn. Czapczyńskiej — Gimn. Rothert

1 : 2. (15 : 2; 4 : 15; 5 : 15). G ra na 
niskim poziomie. Z szarych szeregów  za­
w odniczek m ożna w yróżnić kol. T arłow - 
ską —  najlepszą na boisku.

Gimn. Miklaszewskiej —  Gimn. Kono­
pnickiej 2 : 0 (15 : 8; 15 : 11). Bez­
w zględna przew aga b. w yrów nanego 
zespołu M iklaszew skiej. Poziom —  mier­
ny.

Siatkówka żeńska:
Rozpoczęto jednocześnie siatków kę 

chłopców. Poziom dzisiejszych spotkań 
niski. W yraźnie w idać było na w szystkich 
niemal zespołach ślady przem ęczenia, k tó­
rego pow odów  należało by szukać w  koń­
czącym  się na szczęście karnaw ale. Je­
dynie spotkanie Gimn. N iemieckiego z 
P aństw . Szkołą Prżem .-T echniczną mogło

M om ent z meczu hokejow ego K orpus —  R.K.S. 5:1. M istrzow ski zespół klasow y z Kijan.
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Rewia narc iarska  szkół średnich w Dubnie. W yjazd 
uczestników  rewii na objazd m iasta. Na pierwszym 

planie zaw odnicy biegu narciarsk iego  8 kim.

D rużyna kl. IV-A k tó ra  zaję ła  I m iejsce w biegu n a r­
ciarskim  8 kim. o m istrzostw o Gimnazjum. S to ją  od 

p raw ej: p. prof. Stankiewicz, p. dyr. M akarewicz, 
B urka, Smolik I, G ąsiorow ski II, D ąbrow ski.

jako tako zadow olić. W yniki techniczne 
p rzedstaw iają  się następu jąco :

Gimn. Narutowicza po słabej grze po­
konało Gimn. Zgrom. Kupców 2 : 0 (15 : 
4; 15 : 8 ). Jedynym i zaw odnikam i repre­
zentującym i pew ną klasę są  św ietny Ser­
w atka (N ) i G ajew icz (Z. K.).

Po grze pełnej... w zajem nych błędów 
Gimn. Żeromskiego pokonało słaby ze­
spół Gimn. Piłsudskiego w stosunku 2 : 1 
(17 : 15; 13 : 15; 15 : 4 ) ;

Gimn. Kopernika szybko „wykończyło” 
zespół Reymonta i po pierwszej w yrów ­
nanej partii 16 : 14 bez trudu  w ygrało 
15 : 4 drugą.

O statni mecz dostarczył pew ną dozę 
emocji. W zględnie dobrze grające P.S. 
T.P. pokonała Gimn. Niemieckie po efek­
tow nej grze 2 : 0 (15 : 9; 15 : 8)

Na w yróżnienie zasługują: Golda i
G roblew ski z P .S .T .P . raz Jacobi z Gim. 
Niemieckiego.

Wuka.

HALLO! TU DUBNO!

WIELKA REWIA I ZAWODY NARCIAR­
SKIE

Dn. 20 II 38 r. została u rządzona w 
Dubnie p ropagandow a rew ia narciarska. 
W  rewii wzięły udział: Żeńska Średnia 
Szkoła Z aw odow a, G im nazjum  Kupieckie 
i nasze Gimnazjum Państw ow e, razem  80 
uczestników , w tym 30 narciarek, 50 nar­
ciarzy. N arciarze długim wężem  przeje­
chali przez ulice m iasta, budząc zrozu­
miałe zainteresow anie w idzów . Zadanie 
p ropagandow e rewii zostało spełnione na­
leżycie, gdyż w idzow ie w dużej ilości 
przybyli na odbyw ające się po rewii za­
w ody narciarskie. T rzeba  zaznaczyć, że 
rewię zaprojektow ał i zorganizow ał p. 
prof. Stankiew icz, k tóry  w szelkimi siła­
mi dąży do spopularyzow ania sportu  w 
Dubnie, a my pod jego kierow nictw em  do­
prow adzam y cenne pom ysły do stanu  re­
alnego.

Po rewii odbyły się zaw ody narciarskie
0 klasow e zespołowe m istrzostw a Gim­
nazjum . Dla zespołu zw ycięskiej klasy 
została ufundow ana piękna nagroda prze­
chodnia w postaci zegaru, przez kl. IVA.
1 znow u w  tych zaw odach, jak i zaw sze, 
przejaw iła się dążność do tego, ażeby po­
pularny sport, jakim jes t narciarstw o, nie 
tylko obejm ow ał u talentow ane jednostki 
ale cały ogół. 1 w tym  w ypadku każda 
klasa od III w zw yż musiała w ystaw ić 
zespół liczący czterech zaw odników . Do 
biegu stanęło 6 zespołów  naszego gim na­
zjum oraz poza konkursem  zespół liczący 
6 zaw odników  z G imnazjum Kupieckiego. 
Pomimo zespołow ego charak teru  zaw o­
dów, nie m ożna było uniknąć oczywiście 
i klasyfikacji indyw idualnej, biorąc pod 
uw agę, że z każdej klasy staw ało  kilku 
zaw odników  poza drużyną.

Na starcie zgrom adziło się 35 zaw odni­
ków . T rasę  długości 8 kim. w yznaczył 
p. prof. Stankiew icz, sam  zapalony nar­
ciarz i postarał się o w ybór ciekawej i 
urozm aiconej trasy . Lecz przyjem ność 
biegu ostudził nieco w icher, k tóry  w 
miejscach odkrytych dął z szaloną siłą. 
Oprócz w iatru, trasa  prow adziła przez po­
la pokryte g rudą z m ałą ilością śniegu, 
przez lód na rzece, a  naw et przez w odę 
po kostki. Nic więc dziw nego, że bieg 
ten  był spraw dzianem  form y, zaciętości 
sportow ej i w ytrzym ałości fizycznej za­
w odników  i pod tym  w zględem  w ypadł 
znakom icie; św iadczą o tym  czasy. Za­
wody prow adził i sędziow ał p. prof. S tan­
kiewicz.

N ajbardziej w yrów nanym  zespołem 
okazała się drużyna kl. IVA w składzie: 
Smolik I, Dąbrowski, Burka, Gąsiorowski
II, punktacje miejsc 1, 3, 4, 7 św iadczą 
najlepiej o formie drużyny.

II —  kl. I Liceum w składzie: Porzecki, 
Hofman I Lessig, O rleański czas —  3,30.12

III —  kl. IVB w składzie: Kowalewski, 
Pojm ański, Łopuszyński, Czaplin, czas —
3,47,58.

Klasyfikacja indywidualna:
1. Smolik I kl. IVA —  42,28. 2. T atiew - 

ski kl. VIII —  42,55. 3. D ąbrow ski kl. IVA 
—  43,36. 4. B urka kl. IVA —  44,58. 5. Po­
rzecki kl. I Lic. —  46,41.

W  lutym  drużyna hokejow a naszego 
Gimnazjum w składzie: Smolik I, Smolik 
II, G ąsiorow ski II, D ąbrow ski, Pojm ań­
ski, Kowalewski, rozegrała trzy  mecze z 
drużyną kom binow aną m. D ubna w  skła­
dzie: G rzybow ski, Musiał, W entura, Gą­
siorow ski I, Sielediec, Kocel. P ierw szy 
mecz zakończył się zw ycięstw em  Gim­
nazjum  8 : 1 ,  drugi rem isem 3 : 3, trzeci 
zw ycięstw em  5 : 2. Na ostatnim  meczu 
był obecny Instruktor W ych. Fiz. z Ku­
ratorium  p. prof. J. Śliwiński. Mecze sę­
dziował p. prof. Stankiewicz.

L W Ó W ,

STRZELECKIE MISTRZOSTWA 

V. PAŃSTW . GIMN.

W  lutym  odbyły się strzeleckie m istrzo­
stw a V. Państw . Gimn. Pierw sze miejsce 
i ty tu ł m istrza zdobył kol. Kobzdej A. 
D alsze m iejsca zajęli kol.: 2) Biliński, 3) 
Juźw in, 4) Gutervil, 5) Kornacki, 6) Ka- 
liczyński, 7) Olesiuk, 8) Hodurek, 9) Kro- 
piowski, 10) Laba.

Strzelało 48 zaw odników .

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE

II. PAŃSTW. GIMN.

Dnia 22 lutego odbyły się zaw ody nar­
ciarskie ucz. II. Państw . Gimn. o tytuł 
mistrza. S tartow ało  31 zaw odników , któ­
rzy zostali podzieleni na dwie kategorie. 
W  kategorii starszych pierw sze miejsce 
zajął kol. Schron, 2) kol. G ajew ski, 3) kol. 
Styś. W  kategorii m łodszych: 1) kol. 
G ąska, 2) kol. Szpetm an, 3) kol. T auber. 
Komisję sędziow ską tw orzyli p. p. prof. 
Janow icz i Diestenfeld.
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SZERMIERKA 
W  SZKOŁACH LW OW SKICH.

„K ursy szerm iercze”, zorganizow ane 
przez O kręgow y U rząd W E i PW , w espói 
z K uratorjum  Lw ow skiego OS, cieszą się 
w śród m łodzieży lw ow skich szkól śred­
nich dużą frekw encją. U częszcza na nie 
około 150 młodych adeptów  szermierki, 
którzy  są  podzieleni na 12 grup. T renin­
gi prow adzi znany szerm ierz lw ow ski, p. 
sierż. Łabędziew ski.

W  kw ietniu m ają być zorganizow ane

zaw ody szerm iercze o ty tu ł m istrza szkół 
średnich, zarów no w  konkurencji druży­
now ej, jak i indyw idualnej.

„Z bigniew ”

J A R O S Ł A W .

Staraniem  Kółka sportow ego Państw . 
Gimn. II. odbył się w  hali krytej w  Jaro ­
sławiu, turniej dw ójek i tró jek  w sia t­
kówce, z udziałem zespołów  m iejsco­
wych szkół średnich. W  finale 2-jek 
Gimn. II. pokonało Gimn. I. 2:1 (10:6,

10:12, 10:7), natom iast w  finale 3-jek 
Gimn. II. górow ało nad Szk. Handl. 2:1 
(10:4, 8:10, 10:8). Szkoła Budownictwa 
w obydw u grupach zajęła miejsce 
czw arte.

Sekcja szerm iercza Gimn. II., ćwicząca 
pod okiem p. prof. Skarbow skiego, w  naj­
bliższym czasie rozegra spo tkan ia  z re­
prezentacjam i Szkolnymi Rzeszowa, 
Przem yśla i Lwowa. Przygotow aniem  
ostatecznym  będzie rozpoczynający się 
4 .III. turniej w ew nętrzny.

C. B.

Pilny zaw odnik —  zaw sze trenuje.

ŁYŻWIARSTWO NA V5/.
-  --------j - * ' ' .......—

V ^
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TROSZKĘ HUMORU

Chmielewski w yjeżdża do Ameryki.
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Zespól g. Kupieckiego —  Kielce —  
patrolow ym  P.W .

K I E L C E .

SIATKÓWKA I KOSZYKÓWKA

W  ubiegłych dniach w  sali gim nastycz­
nej Domu W .F. i P .W . odbyły się zaw o­
dy międzyszkolne w siatków kę i koszy­
kówkę, pom iędzy Gimn. Żerom skiego a 
Gimn. St. Kostki.

W yniki: Siatkówka: G imnazjum Że­
rom skiego —  Gimnazjum St. Kostki 2. : 0 
(15 : 8; 15 : 7). Koszykówka: G im na­
zjum St. Kostki —  Gim nazjum  Żerom ­
skiego 29 : 13. (5 : 2; 8 : 5; 16 : 6). 
Z aw ody odbyły się przy dużej frekwencji 
widzów.

BIEG NARCIARSKI P.W.

Na kieleckim stadionie odbyty się za­
w ody narciarskie Szkolnych Hufców P.W . 
Bieg patro low y 4 km w ygrał zespół P.W . 
z G imnazjum St. Kostki, drugie miejsce 
zdobyli „Pew iacy” z G imnazjum Kupiec­
kiego, trzecim miejscem zadowolił się 
zespól P.W . z G imnazjum Śniadeckiego 
i ostatnim  czw artym  m iejscem „pochw a­
lił” się zespól Gimnazjum Żeromskiego.

KOBRYŃ—PRUŹANA 
POLESIE.

Na lodowisku gim nazjum  państw , im. 
M. Rodziewiczówny w  K obryniu odbył 
się w dn. 20.11. rb. mecz hokejow y mię­
dzy drużynam i gim nazjów  państw . 
Kobryń—P rużana.

^Vynik zaw odów  4:2 na korzyść gim­
nazjum  państw , w  Kobryniu. Obydwie 
drużyny były  w świetnej formie.

Bram ki dla zwycięzców strzelili: W. 
Charm uszko, Ch. W olf, D. K w artyruk 
i S. Szwedziński, a dla gim nazjum  Pru- 
żany: Tankiew icz i Awłasewicz.

Z drużyny kobryńskiej w yróżnił się 
doskonałym  zgraniem  drugi a tak  (K o­
piec, W olf, Szw edziński) i b ram karz 
Maślijewicz, pew nie likwidujący groźne, 
choć sporadyczne ataki P rużan ian , spo­
śród których w ybijał się Z. Blaś.

m. w biegu Zespół g. St. Kostki —  Kielce —  zwycięzca w  biegu 
patrolow ym  P.W.

Mecz w ywołał duże zainteresow anie 
i zgrom adził około 250 osób publiczności, 
w tym w iększość młodzieży szkolnej.

Bielowicz W ładysław, 
uczeń gim. państw , w Kobryniu.

TARNOW SKIE GÓRY

TURNIEJ MIĘDZYKLASOWY W SIAT- 
KÓWKĘ I KOSZYKÓWKĘ W POBLIŻU 

METY —  ÓSMA KOLEJKA 
UKOŃCZONA.

Jeszcze trzy kolejki dzielą nas od me­
ty turnieju o m istrzostw o m iędzyklasowe 
w koszyków kę i siatków kę.

W  ósmej kolejce klasa IV miała spo­
sobność objąć prow adzenie w tabeli ko­
szyków ki. Nie ziściły się jej marzenia, 
bo straciła o jeden kosz za dużo. W dzie­
w iątej kolejsce trudniej jej będzie sięgnąć 
po pierw sze m iejsce, poniew aż klasa VIII 
ma już za sobą mecz z klasą Ha w ygra­
ny 'w ysoko  —- 72 : 10, klasa IV natom iast 
ma rozegrać zaw ody z I klasą liceum pe­
dagogicznego, której nie będzie można 
pokonać tak  w ysoko. W kolejce ósmej 
niespodzianką była porażka rezerw y kl. 1 
lic. hum. Poza tym nie było niespodzia­
nek, chyba to, że kl. IV w słabej formie 
rozegrała sw ój mecz z kl. lila B, w ygrała 
tylko 29 : 10, a przew idyw ała pięćdzie­
siątkę. W  siatków ce wyniki były naogół 
spodziew ane.

Siatkówka:

1) VIII
(254 : 114)

2) IV
(262 : 151)

3) L. h.
(245 : 146)

4) L. p.
(253 : 137)

5) Illb 
(206 : 209)

6) Ilia B 
(210  : 222)

7) IV r 2 
(207 : 250)

8) Ilia A 
(156 : 230)

9) L. h. rez. 
(199 : 236)

10) IV r 1 
(170 : 230)

11) Ha
(145 : 243)

12) Ilb
( 85 : 240)

—  8 pkt. set. 16 : 1

8

7

7

. 4 

- 3 

3

1 6 : 3 

15 : 3 

14 : 4 

10 : 9 

8 : 10 

8 :1 1  

6 :1 1  

6 : 12 

5 : 13 

3 : 14 

0 : 16

NA DWÓCH FRONTACH

Nasze koło sportow e podjęło w alkę na 
dwóch frontach, mianowicie jedna  część 
w alczyła w K atow icach, d ruga z drużyną 
lublinicką.

TABELA PO ÓSMEJ KOLEJCE:

Koszykówka:
Koszykówka:

1)
2)

VIII —  16 D k t .  (323 : 49} Gimnazjum Tarn. Góry —  Gimnazjum

IV — 16 „ (330 : 51) Lubliniec 95:4 (42:2).

3) Illb — 12 „ (178 : 84) W praw dzie drużyna lubliniecka jest
4) lic. hum: — 12 „ (185 : 93) słabiutka, lecz wbić 95 koszy —  to jed­
5) lic. ped. —  10 „ (112 : 135) nak sztuka nielada! D rużyna nasza, jak­
6) Ilia B — 6 „ (73 : 135) kolwiek grała bez 2 graczy reprezenta­
7) lic. r. rez. —  5 „ (76 : 141) cyjnych (U rbaczka i Sw oboda), którzy
8) IV r 1 — 5 „ (78 : 164) zatrudnieni byli w  drużynie hokejow ej,
9) IV r 2 — 5 „ (72 : 159) w ypadła na tle gry drużyny lublinieckiej

10) lla — 4 „ (85 : 210) jako niezwykle silny zespół, zaaw anso­
11) Ilia A — 4 „ (73 : 205) w any w ysoko pod względem  technicz­
12) Ilb —  1 „ (90 : 249) nym. O czywiście, gdyby przeciwnikiem
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była jak aś silna drużyna, w alory naszego 
zespołu nie byłyby takie w idoczne. Tak 
w ysokiego jednak zw ycięstw a nikt nie 
przew idyw ał, naw et najw iększy optym i­
sta. D rużyna nasza grała w składzie: Po- 
kojski, W ojtas, Bieniek, S tareczek i Ślo- 
sarczyk II. G ra bardzo żyw a i fair.

Siatkówka;
Gimnazjum Tarn. Góry —  Gimnazjum 

Lubliniec 2:0 (15:2, 15:6).
W  siatków ce rów nież drużyna lubliniec- 

ka nie miała wiele do pow iedzenia, choć 
nasi w ystąpili bez Urbaczki, Kuszewicza 
i Św ierca (trzech reprezentacyjnych gra­

czy). N asza drużyna nie zagrała  tak  do­
brze, jak niedaw no z drużyną Gimnazjum 
m at.-przyr. Chorzów . P rzew aga jednak 
naszych była bardzo duża. W  osta t­
nich zaw odach, w  jesieni 1937 r., w  peł­
nym składzie, oddała nasza drużyna dru­
żynie lublinieckiej 1 seta.

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!

Od góry i od lew ej: Założyciel i opiekun Koła prof. G ąssow ski J., Kęcki R., 
Płoski J., W itt J., G łowacki E., D rużyński S., D obrow olski j., Fojcik S., 

Sądecki M., Nowak Z., M ajsterek H.
II szereg  —  M ikołajczykówna H., M orysiów na H., S znajderów na M., Ma- 

g ierów na i., Skoczkówna A., Boruców na R., Jassa H.
Na ziemi —  Szw etnerów na B., B artn icka J., Jarząbków na I., B orucka I.,

D obrow olska T.

Uczniowie szkoły nr 186, im. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego w W arszawie za­
miłowanie do sportów , spraw ność fizycz­
ną i zahartow anie poza obow iązującym i 
godzinam i w ychow ania fizycznego, roz­
w ijają w  Uczniowskim Kole Sportow ym  
„O rlę”, sk ładającym  się z różnych sekcyj.

U. K. S. „O rlę” istnieje w naszej szkole 
dziesięć lat, t. j. od r. 1928. Liczba człon­
ków w ynosi około 200 z klas starszych 
(V, VI, VII). Koło posiada izbę sportow ą 
w yposażoną w różne gry sportow e: jak 
ping-pong, alfa i wiele innych ciekawych 
gier um ysłow ych i tow arzyskich. Koło na­
sze jes t sam ow ystarczalne, tzn. ze skła­
dek członkow skich zakupujem y sprzęt 
sportow y potrzebny naw et do lekcyj gim­
nastyki.

W  izbie sportow ej jes t dużo pism, a 
między innymi „Sport Szkolny”, który u 
nas najw ięcej posiada czytelników , gdyż 
i o najm łodszych sportow cach często pi­
sze.

Każda klasa raz w tygodniu przebyw a 
w izbie sportow ej (po lekcjach), gdzie 
trenujem y p ing-ponga (na w iosnę mi­
strzo stw a  szkoły), próbujem y boksu (po­
siadam y 3 pary  „praw dziw ych” rękaw ic), 
upraw iam y gry św ietlicow e, czy też zaj­
m ujemy się lekturą sportow ą.

Również raz w  tygodniu trenujem y na 
sali gim nastycznej siatków kę i dw a ognie, 
aby być gotow ym  do „w alki” z inną szko­
lą. Zaznaczam , że do tej pory szczęście 
nam dopisyw ało i zaw sze zw yciężaliśm y 
kolegów  z innych szkól. W ielką uw agę 
przyw iązujem y do sportu  strzeleckiego, a

am bicją w szystkich kolegów  z kl. VII jest 
posiadanie odznaki strzeleckiej.

W  tym  tygodniu zakończyliśm y mis­
trzo stw a  klasow e w  siatków kę i w  dw a 
ognie; m istrzow skie tytuły uzyskała kla­
sa  VII, tak w grupie koleżanek, jak  i ko­
legów.

Zapew niam y w szystkich miłośników 
sportu, że my ze szkoły n r 186, pilnie

gim nastykujem y się i trenujem y, aby w 
przyszłości stać  się dobrym i sportow ca­
mi, a  może nazw isko k tóregoś z n as  za­
słynie kiedyś na świecie, jak  nazwisko 
Kusocińskiego, czy Jędrzejow skiej. Na 
tych  wielkich sportow cach i my się w zo­
rujemy.

Zbigniew Reszke, kl. VII. 
szkoła nr 186

S P O R T  W H A R C E R S T W I E
WYNIKI INDYWIDUALNE HARCERSKICH MISTRZOSTW NARCIARSKICH W ZWARDONIU

4 km.
1 —  Bąk Eug. (B ielsko) 35,25,2
2 —  Pieszko Wł. (W ilno) 49,25
3 —  Bubec H. (B ielsko) 53,04
4 —  K rzysztoforska K. (B ielsko) 53,11
5 —  W yrw icz Ludwika (B ielsko) 56,25
6 —  Rybińska G. (B ielsko) 58,15,2
7 —  M alew ska S tan. (Bielsko) 1,00,05,4
8 —  Łukjanow  Irena (W -w a) 1,08,26
9 —  Szczepków na 1. (W -w a) 1,04,25 

8 km.
1 —  Kempna Fr. (W isła) 1,00,35

W -
2 —  Heilig O lga (B ielsko) 1,08,15,3
3 —  K uczerzanka L. (B ielsko) 1,09,50,3
4 —- Serafinów na J. (K atów .) 1,10,15,1

5 —  K oszykówna K. (B ielsko) 1,18,15,1
6 —  G odzicka J. (M ikołów) 1,19,05,2
7 —  T rovato  A. (W -w a) 1,19,10,2
8 — Przatocka M. (B ielsko) 1,20,10 
9 km.

1 —  Fetter J. (N .-Sącz) 53,07,5
2 —  P ięta Edw. (N .-Sącz) 53,48
3 —  Rus Edw. (Ż yw iec) 54,20
4 —  Paw ełek \Vład. (Ż yw iec) 54,26
5 —- Kubicki St. (HKN W ilno) 55,20
6 —  Ślęzak M. (R ajcza) 56,30
7 —- Laskoś Zb. (G orlice) 56,35,6



16

8 —  G aw las Br. (B ielsko) 56,47 2
9 —  Sporek Tad. (R ajcza) 56,51

10 —  W olny Kaz. (W ęg. G órka) 56,69 3
11 —  Nieć Zb. (N .-Sącz) 57,14
12 —  W alias M. (Ż yw iec) 57,53 4
13 —- Huczek Stan. (B ielsko) 58,27
14 —- Kmieć Zb. (N .-Sącz) 58,49 5
15 —  Pitoniak Boi. (N .-Sącz) 59,23 6
16 —  G ibos Rudolf (W ęg. G órka) 59,42 7
17 —  Krotofil Lotar, 18 —- Falkow ski A., 8
19 —• M aśka Kazimierz, 20 —  Żerański 9
Janusz, 21 —  Staszko Karol, 22 — W ró- 10
blew ski Jan, 23 —  Apollo Henryk, 24 —• 11
Brzuchański Eugeniusz, 25 —  P acu t W la- 12
dyslaw , 26 —- Apollo Roman, 27 —  No- 13
w ak S tanisław , 28 —- G rygiel W itold, 14
29 —  Januszew ski Stan., 30 Nowak. 15

12 km.
1 —  Pęksa A. (HKN Z akopane) 50,33 16

Kempny E. (HKN Katowi­
ce Sekcja W ista) 52,42
Curzydlo J. (HKN Kato­
wice Sekcja Bielsko) 56,35
Cieślar J. (HKN Katowi­
ce Sekcja W ista) 57,49
W ijas St. (N .-Sącz) 59,16
Rakowski L. (HKN W ilno) 59,58 
Kabała Z. (HKN Żyw iec) 1,01,04 
Sękow ski F. (HKN Żyw .) 1,02,52,8 
Ciapula F. (HKN Żyw .) 1,03,11 
Bohm Z. (HKN Ż yw .) 1,04,50,4
W itecki T . (HKN Kielce) 1,05,15,8 
Jurczyński J. (Sosnow iec) 1,05,49 
Tyc E. (HKN Żyw iec) 1,06,26,4
Niemczyk K. (HKN Sosn.) 1,07,09 
P acut St. (HKN Katowi­
ce Sekcja Bielsko) 1,07,55
Krzysik J. (Imielin) 1,08,47

17 —  Sporek Stefan (R ajcza) 1,09,21
18 —  Janikow ski (HKN Kielce) 1,09,52
19 —  C hebda A. (K raków ) 1,10
20 —- M alcherek (K atow ice) 1,10,25
21 —- W yrw icz Br. 1,11,04, 22 —- Łomo- 
zik A. 1,11,38, 23 —  W alter St. 1,12,09, 
24 —  Lichnowski J. 1,12,14, 25 —  Siekie- 
rzyńsk iW . 1,12,23, 26 —  Małek J. 1,14,28, 
27 —  Śliwiński T. 1,14,56, 28 —  Kaleta 
G. 1,16,59,2, 29 —  Szym czak J. 1,17,32, 
30 —  Janocha B. 1,19,58, 31 —  W alga 
W. 1,21,07, 32 —  Korfanty R .1,21,43,6, 
33 —  Konig K. 1,21,47, 34 —- W olny R. 
1,22,34, 35 —  Blachociński A. 1,22,39, 
36 —  Cwołok Wł. 1,24,04,8, 37 —  Ba­
ron J. 1,24,45, 38 —  M atla J. 1,06,19, 39—  
Clilonda St. 1,29,20,2, 40 —  Lilpop Jan
1,29,58, 41 —  H aase W. 1,35,57, 42 — 
Suszczyński J. 2,05,35.

W S R O D  K S I Ą Ż E K  S P O R T O W Y C H
N a moim biurku sterczą stosy  książek, broszur i czaso­

pism, a poczta co p a rę  dni przynosi nowe. P rzed tygodniem  
zjaw iło się pięć tom ików  o estetycznej okładce, udekorow anej 
pięciom a kolam i olimpijskimi —  to s e r i a  s p o r t o w a  
b i b l i o t e k i  „ R u  ń” .

Dziewięcioletni mój synek z zaciekaw ieniem  spogląda! na 
te  w łaśnie książeczki.

—  T atusiu ! Czy m ogę przeczytać „ Ż a g l e  n a  
o c e a n i e” .

—  Jeśli odrobiłeś lekcje, to  przeczytaj —  odpowiedziałem.
Na drugi dzień okazało się, że owe pięć tom ików  przeczy­

ta! nie tylko mój syn, ale i m oja m atka.
T u  m uszę w am  powiedzieć —  możecie mi w ierzyć lub 

nie —  że m atka m oja choć liczy dopiero la t blisko siedem ­
dziesiąt n igdy nie g ra ła  w  pitkę nożną, ani nie kajakow ała. 
O becnie owszem m iała by chęć, ąle mówi, że la ta , serce itd. itd. 
trochę przeszkadzają . Książki te jednak  przeczytała z praw dzi­
wym zainteresow aniem . Pom ijam  już to, że podobały się one 
memu dziewięcioletniem u Jędrusiow i (k tóżby się liczyi z opinią 
takiego m iglanca).

P o  tak  „przychylnych” opiniach moich przypadkow ych 
w spólspraw ozdaw ców  w ziąłem  się do lektury  tom ików  z olim­
pijskimi kolami. I ja, trochę w ybredny czytelnik nowelek spor­
tow ych, z niekłam aną przyjem nością czytałem jedną po dru­
giej. Czytałem  je z przyjem nością, gdyż w każdym  tom iku byt 
praw dziw y sport, na każdej stronicy ujęty w  formę literacką. 
„ Ż a g l e  n a  o c e a n i e ” J. B. Rychlińskiego to  opo­

wieść znanego m arynisty  polskiego na tem at zaw odow stw a 
i am atorstw a. Jesteśm y na zaw odach transatlan tyck ich  jach­
tów. Jach t „O rfeusz” w  czasie zaw odów  spotyka tonący s ta ­
tek  żaglow y handlow y. U dziela pomocy i bierze na swój po­
kład  pięciu rozbitków  —  całą załogę m ałego transportow ca. 
P rzybyw a pierw szy do m ety, ale czy kom isja sportow a przy­
zna mu zw ycięstw o? M ial przecież na swym  pokładzie pięciu 
zaw odow ców !?

„ C h ł o p c y  z K.  S.  O r i o n ” —  J. K e m p y  
i „ Z w y c i ę z c a ” —  B.  P i a c h a  ■— to opowieści 
piłkarskie. W  ciekawej form ie beletrystycznej podane są  tu 
zagadnien ia  kaperow ania gracza i stosunku prostych starszych 
ludzi p racy  do sportu .

„W  y p r a  w  a n a  „ K o m e c i e ” ” —  M.  G a ­
d o m s k i e j ,  opisuje czyn dw óch chłopców , którzy  zbudo­
wali ka jak  i odbyli na nim piękną wycieczkę.

„ P i e r w s z a  n a g r o d a ” —  H.  S a n ó w n y  
om aw ia konflikt chęci zw ycięstw a i koleżeńskości.

Jeśli więc książki te  podobały się mojej blisko siedem ­
dziesięcioletniej m atce, dziewięcioletniem u adeptow i sportu  
i mnie, to  mam nadzieję, że podobają  się i W am , czytelnikom 
„Sportu  Szkolnego” . Są przy tym tanie (tom ik 32 stronicowy 
50 i 30 gr) i ozdobione rysunkam i B. N owakow skiego.

D la ścisłości muszę jeszcze zaznaczyć, że redaktorem  
biblioteki „R uń” jes t p. Jerzy  Kornacki.

T. Z.

Kol. B. Kudela —  N owy Targ —  arty ­
kuł umieścimy i pom ysł w ykorzystam y.

Kol. J. Gdybyś —  Radom —  jedną z no­
welek umieścimy, tylko musi czekać na 
sw ą kolejkę, bo uzbierał nam  się ich 
spory  zapas. K om unikatów  Kól sporto ­
w ych nie honorujem y —  uw ażam y, że 
przecież tym Kolom winno zależeć, aby 
w iadom ości o nich ukazyw ały się w 
„Sporcie Szkolnym ” .

Kol. W. Willig — Bukaczowce —  Ho­
norarium  w ysyłam y, „O dm arsz na obóz

P .W .” -— zamieścimy, gdy słońce będzie 
lepiej grzało  i zaczniem y wychodzić 
w  pole.

Kol. „Zbigniew" —  Lwów —  dzięku­
jemy, prosim y o stały  dalszy ciąg  i o 
przysłanie fo tografii, abyśm y mogli 
przesiać legitym ację.

Kol. I. Liptowski —  W arszawa —  umie­
ścimy za 2 tygodnie.

Kol. Lejterówna —  W iśniowiec i kol. 
Ganczarski —  W arszawa —  umieścimy 
w następnym  numerze.
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